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ZYGMUNT NOWICKI

Rozważania
Drukujemy ostatnią przedśmiertną pracą 

Zygmunta Nowickiego. Pisana przed wybu­
chem powstania warszawskiego, w o kresie 
szalejącego terroru niemieckiego' — jest wy­
znaniem wiary jednego z twórców Związku 
Nauczycielstwa Polskiego.

Bije z tych słów gorące umiłowanie czło­
wieka, wierność aż do ostatniego niemal tchu 
ideałom demokratycznym i głęboka, szczera 
troska o rzetelne wcielanie ich w życie.

Nie jest to praca skończona. Jest to za­
ledwie jej szkic, na co wskazuje jej tytuł. Po­
zwoli jednak nauczycielowi polskiemu czyta­
jącemu te rozważania, zrozumieć i odczuć nie­
pokój Zygmunta Nowickiego, który doceniał 
ważność nadchod-zących przemian, nie tękał 
się i śmiało szedł na ich spotkanie. Na czoło 
wychowania wysunął ideą współpracy i współ­
działania w skali ogólnoludzkiej.

Przemiany, które przewidywał, przyszły. 
Wstrząsnęły one życiem Polski w każdej nie­
mal dziedzinie, a dla nas, wychowawców zo­
stał trud wcielania — w myśl wskazań No 
więkiego — zasad rzetelnej demokracji na 
każdym polu, a przede wszystkim w zakresie 
wychowania nowego pokolenia, które podjąć 
winno hasło: „Obywatele wszystkich krajów 

bądźcie przy iąci6lm

Wszystkich nas podtrzymuje wiara w jedno: że 
Po wojnie zapanuje inny ład, że nastaną nowe for- 
Pry życia, stare zaś zginą bezpowrotnie. Wiara 
w to jest powszechna, nie tylko w to wierzą na- 
ł °dy, ale potwierdzają to mężowie stanu. Roose- 
Velt zadeklarował w swych czterech punktach: 1) 
Wolność słowa i myśli, 2) wolność religii, 8) wol­
ność od trosk o zabezpieczenie bytu, czyli wolność 
od nędzy, 4) zabezpieczenie osobistego bezpieczeń­
stwa. Karta Atlantycka, która sformułowała pod­
stawy ideologiczne przyszłego urządzenia świata 
Jest świadectwem marzeń o innym świecie, przede 
Wszystkim o bezpieczeństwie politycznym, o zabez­
pieczeniu narodów spokojnych przed napadami ze 
strony narodów rabusiów. Ciekawym przykładem

ideologiczne
jest również program Labour Party w Anglii. Dą­
ży on do podniesienia stopy życiowej wszystkich! 
ludzi. Wysiłki w zakresie produkcji przestawić chce 
ze stron na dobra użytkowe. Wszystko przemawia 
za tym, że osiągnięcie powszechnego dobrobytu jest 
możliwe.

Naturalnie, będą różnice w zapatrywaniach, "ja­
ką drogą będziemy zmierzali do celu, jak budować 
będziemy inny, lepszy świat. Może to będzie droga 
ewolucyjnego, stopniowego przejmowania prze* 
społeczeństwo z rąk prywatnych dawnych środ­
ków produkcji i  tworzenia nowych, a może droga 
gwałtownego przewrotu społecznego celeuK uspo­
łecznienia środków produkcji i sprawiedliwego roz­
prowadzania je j w społeczeństwach, — nie o to 
w tej chwili chodzi. Ważne jest to, że ludzkość zdą­
ża w kierunku wielkich reform i wielkich zmian.

Jeżelibyśmy wzięli pod uwagę polskie stosunki, 
to i  u nas znaleźlibyśmy powszechne dążenie do 
zmiany form przyszłego bytu. Do wyjątków bodaj 
należą ludzie, którzy by pragnęli powrotu przeszło­
ści, ale i oni chyba w to nie wierzą. „Program 
Polski Ludowej“ , na przykład, opracowany prze* 
ruch ludowy i robotniczy, domaga się zasadniczej 
przebudowy systemu rolnego, uspołecznienia zasad­
niczych gałęzi produkcji, uspołecznienia środków 
produkcji itp. Dokładniejsza analiza wykazałaby 
punkty zbieżne z programem Partii Pracy w Anglii.

Jesteśmy świadkami powstawania nowych pro­
gramów politycznych, nowych recept urządzania 
świata, żywotnym tedy staje się zagadnienie, jaką 
winna być w nowym świecie rola nauczycielstwa 
w ogóle, a za tym i nauczycielstwa polskiego, a tym 
samym i Z.N.P. Musimy sformułować nową ideo­
logię Związku, a zadaniem rozważań niniejszych ma 
być podanie wytycznych dla je j opracowania.

*  , *
*

Mówią, że obecna wojna toczy się o p o s i a ­
d a n i e .  A  któraż wojna w dziejach ludzkości 
toczyła się nie- o posiadanie ?

Dzieje całej ludzkości dzielić należy na dwa 
okresy: okres barbarzyński, trwający po dzień dzi-



w Nr 7G Ł O S  N  A U C

giejszy i okres współpracy, który dopiero nastąpi, 
który — mamy nadzieję —  zapanuje po straszli­
wym kataklizmie przez nas dziś przeżywanym. Bo 
dziś* człowiek zabija człowieka dla rabunku.' Jaski­
niowiec atakował każdego obcego, który pojawił się 
na terenie zajmowanym przez jego hordę. Odbie­
ra ł mu dobro, karm ił się nawet jego ciałem. W cza­
sach przedhistorycznych jedne, plemiona najeżdża, 
ly  na inne, rabowały dobytek, uprowadzały zdol­
nych do pracy w niewolę, mordowały opierających 
się luh bezużytecznych. Niewolnik pracował na pa­
na, życie jego zależnym było od kaprysu właści- 
ciela, był. przedmiotem, a raczej zwierzęciem ro­
boczym w ludzkiej postaci.

Wyprawy rabunkowe rodziny, gromady czy 
szczepu • zostały zorganizowane na szerszą skalę 
z powstaniem państwa. A  samo powstawanie pań­
stwa zawdzięczamy władzy jednego człowieka nad 
drugim ; samo państwo było formą właśnie rabun­
ku i wykorzystywania jednej warstwy społecznej 
przez inne. Pochodzenie słowa „państwo“  jest jasne 
i doskonale tłumaczy się.

Państwo — to nie tylko wyzysk jednych przez 
drugich wewnątrz narodu, ale także organizacja 
umożliwiająca rabunek dobra sąsiedzkiego. Wszyst­
kie wojny i najazdy toczyły się właśnie o posia­
danie. W Egipcie pasterskie pierwotne plemiona 
najeżdżają na ludność rolniczą, organizują władzę 
i wyzyskują dawnych mieszkańców, korzystają 
z nagromadzonych przez nich dóbr użytkowych 
i z ich pracy. W Mezopotamii bezustanne napady 
plemion koczowniczych — zemitów — istna powódź 
barbarzyńców zalewa równiny nad Tygrysem 
i  Eufratem, zamieniając ich mieszkańców w niewol­
ników, czy też poddanych. Drogą mordu i rabunku 
utrwalają swą władzę w Indiach Ariowie, na pod­
bój monarchii perskiej wyrusza Aleksander Wiel­
ki, by gwałtem dostać w swe ręce skarby Wschodu.

Typowym przykładem narodu rozbójniczego 
byli Rzymianie. Kartaginę musieli zniszczyć nie ty l­
ko^ politycznie, ale dosłowne. Trzeba było zbyrzyć 
gród konkurenta, ziemię zaorać. Wyprawy Cezara 
do Galii i opanowanie je j,' podbój całego imperium 
Jtomanum miał na celu skierowanie wszystkich 
bogactw basenu morza śródziemnego do wiecznego 
miasta. Rozwój ku ltury — pax Romana, — to były 
zjawiska wtórne, tylko pochodne.

Wojny krzyżowe miały zrazu podkład ideowy. 
Ale po pierwszym tłumie, który w uniesieniu re­
lig ijnym  do Ziemi świętej poszedł i nie doszedł, 
ruszyła zorganizowana wyprawa rycerska po zdo­
bycze, po nowe królestwa, lenna i zamki rycerskie.

Również typowym przykładem podboju i rabun­
ku to dzieje Normanów. Nie ograniczali się oni do 
napadów łupieskieh, ale usadawiali się na stałe, 
ujarzmiając ludność poszczególnych krajów i za­
przęgając ją  do pracy dia siebie. Tak powstawało 
wiele państw w Europie. Ciekawym przykładem 
stosunku najeźdźcy do kraju podbitego są pomysły 
Mongołów wobec Chin. Ci zdobywcy przestrzeni 
od Oceanu Spokojnego po San i Dunaj projekto­
wali wycięcie w pień Chińczyków, gdyż zajmują 
oni obszary żyznej roli akurat odpowiednie na do­
skonałe pastwiska. Do tego jednak nie doszło.

Na zakończenie długiej listy przykładów dodaj­
my, że i  feudalizm wraz z pochodnym od mego pód-
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daństwem powstał dawniej z potrzeby ochrony przed 
przemocą sąsiada, z ucieczki przed mordowaniem 
przez oddawanie się w służbę jeszcze silniejszemu, 
ten feudalizm w postaci poddaństwa przetrwał do . 
czasów nowoczesnych, by niespełna 80 lat temu znik­
nąć na naszym terenie, choć rewolucja francuska 
dawno go obaliła, ogłaszając wolność, równość i bra­
terstwo.

Ale obalając jedną formę rabunku człowieka 
przez człowieka rewolucja francuska nie zapobiegła 
formie innej, a to drogą wyzysku ekonomicznego. 
Rozwijający się kapitalizm proklamował zasadę nie­
ograniczonej wolności gospodarczej, przez co ten, 
kto uchwycił w swe ręce środki produkcji, mógł dyk­
tować warunki pracy innemu, który tych środków 
nie posiadał, a żyć musiał. Dla kapitalisty zysk staje 
się największą ideą, Bogiem. Prawo do nieograni­
czonego zysku i wyzysku przewija się przez wszyst­
kie ustawodawstwa państw burżuazyjnych, zapano- Ą
wała zasada nieinterwencji państwa, sprowadzenie 
jego roli do funkcji stróża nocnego, pilnującego ka­
pitałów nagromadzonych z wyzysku człowieka przez 
człowieka.

Na całym świecie pogoń za zyskiem wywołuje 
wojna z jednej strony o surowce, a z drugiej o rynki 
zbytu, a więc głównie wojny kolonialne. Taką też 
była pierwsza wojna światowa, ale ostatnia to szczyt 
barbarzyństwa. Poczęła się ona również z żądzy ra­
bunku, a dzikość człowieka, jego barbarzyństwo do­
szło do zenitu.

Totalizm wypracował ideologiczne uzasadnienie 
tego barbarzyństwa. Ogłosił on, że pewne narody są 
predestynowane na panów świata, inne zaś na to, by 
tamtym służyły. Kto nie godzi się na rolę niewolni­
ka, tego obdziera się ze wszelkiego majątku i mor­
duje. Kto się broni, tego się zabija z pomocą całego 
arsenału najnowocześniejszych środków, pomagają- j 
cych do masowego wyniszczenia przeciwnika.

*
Niemniej jednak obok te j żądzy grabienia i  wy­

zysku ludzkość zdradzała i inne, szlachetniejsze po­
rywy. Najpierw uregulowane zostało współżycie i 
współpraca w rodzie i plemieniu. Wprawdzie i tu 
jedni wyzyskują w mniej lub więcej ukrytej formie 
drugich, niemniej ostrość walki się tu stępia, nadaje 
je j łagodne formy, a z czasem stara się ją  zupełnie 
wyeliminować. Wyzysk jednej warstwy przez drugą 
w łonie tego samego społeczeństwa jest zamaskowa­
ny, pozornie uzasadniony tym i lub innymi, okolicz­
nościami.

Najdawniejszym usiłowaniem zapobieżenia temu 
wyzyskowi, coprawda w granicach plemiennych je­
dynie, był dekalog Mojżesza. Nie zabijaj i  nie krad­
n ij — oto dwie główne myśli wyrażone w różnych 
formach. Mają one zapewnić plemieniu spokój, człon- | 
kom jego względne bezpieczeństwo.

Wprawdzie ogólnoludzkie zasady głosił Budda.
On głosił: niczego nie pragnij, niczego nie żądaj. 
Nawet nieśmiertelności nie pragnij, bo je j nie ma. 
Uważał, że gdy człowiek pozbędzie -się pożądań —■ 
przestanie napadać na innych, ustanie mord i ra­
bunek. Naukę jego wykoszławili jego uczniowie. Gło­
sili oni nie hasło czynu, (a raczej wyrzeczenia się 
czynu), nie szerzyli nauki mistrza, ale stworzyli i  j 
uprawiali ku jego czci rytuał religijny. W ten sposób
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£®Wstął kult Buddy. Natura ludzka aąząca ao za- 
"Opieczenia swego istnienia, a więc do posiadania, 
była diametralnie różna od wskazań Buddy, dlatego 

jego nie wzeszły owocem pokoju i szczęścia. 
Konfucjusz także pragnął, by każdy każdemu od- 
to, co mu się należy. Kazał bliźniego szanować, 

?Zc»ć, co właśnie miało przekreślać możliwość gwałtu 
1 rabunku. Potem dopiero ta nauka zamieniła się 
W formalistyczną, drobiazgową grzeczność chińską.

Jezus był nauczycielem niezwykłym. W jego 
Urflyśle powstała myśl uniwersalna, a to, że Bóg ,iest 
Międzynarodowym, że ludzkość cała — jedną rodzi- 
rM' religią je j może być dekalog Mojżesza. Boga na­
rw a ł ojcem. Wierzył, że gdy wszyscy ludzie wyzna- 

będą jednego Boga — powstanie miłość czło­
nka dla człowieka, pokój Boży, „Królestwo Boże“ 

apanuje na ziemi. To królestwo pragnął zbudować 
Sercach ludzkich przez miłość. Nie w niebie, ale 

h na, ziemi, w życiu doczesnym. Możliwe, że punktem 
"kiścią jego nauki był pokój w plemieniu żydowskim, 

ożliwe. że następcy jego szerzyli naukę Mistrza na 
ndzkość cała z tego powodm że własne plemię 

Uznał0 • • ‘
me

Jest
je j, jednak w osi M-armłowaniu

ale
rn uniw ersalna.
Yale samo Mahomet -tęsknił no lepszego świata, 
_ celu nie osiągnął. Nie osiągnęli więc prorocy i 

ęzowie reformatorzy, na obranej przez siebie dro- 
Ze* wykluczenia gwałtu, rabunku i wyzysku, a tym 
amyro—. woien z żvcia ludzkość?.

e;j sprawy też nie mógł rozwiązać kapitalizm, bo 
samej swej istocie opiera się on na wyzysku jed-w

r ‘Vch Przez nielicznych drugich. Powstała nowa teo- 
J a> socjalizm Marksa. Nie wdając się w ścisłą ana- 
r \f ' Możemy ogólnie powiedzieć, że według niej ka- 
M alizn, kręci sam na siebie bat. Na skutek koncern 
ła<tii kapitałów wzmagać się będzie niszczenie drób- 
^H‘h warsztatów produkcji i w konsekwencji nastą- 

j \  Proletaryzacja społeczeństw. Te procesy wywo- 
Alą rewolucję. Stworzy ona nowy stosunek do su- 

Wców i d0 środków produkcji, bo wszyscy będą 
s j1 do nich dostęp, a więc będą mieli dostęp do 

■alków utrzymania.
j i marksizm, jak dotąd, nie rozwiązał między

ln-Vrni problemu pokoju i wojny.

sj ^  Rozwiązanie jednak tych spraw wierzyć mu- 
. y- inaczej bowiem wszelkie rozważania ideolo- 

«iczne nie miałyby sensu, zresztą w ogóle życie czło- 
ro*6 • by ôby bezcelowe. Jak będzie wyglądało to 

związanie — nie wiadomo, trudno jest przewidzieć, 
n ikt nie wie, które projekty i w jakim stopniu 

R urzeczywistnią. Ale ostatecznie dla nas, jako gru- 
, 1Jedagogów, jest to rzeczą drugorzędną. Przy- 

^szćzanay, że zmiany te pójdą po lin ii kolektywiz- 
ci 1 Planowania. Dla nas zasadniczą rzeczą jest wy- 
^  (,wanie człowieka dla nowego społeczeństwa. No- 
^ ego wychowania nie można rozumieć w oderwaniu 
a Zyt'ia, musi ono wypływać z tego, co życie niesie, 
n a’esie ono przełom ekonomiczny i społeczny, a więc 
ty , ■\ uEład stosunków gospodarczych i społecznych 

oerunku stałego i znacznego podnoszenia stopy 
m ° Wej Wszystkich Judzi. Jeśli to nie nastąpi, to i 

’ Nauczyciele, cudu nie zrobimy. Jeśli tamto bę­

dzie uregulowane na nowych podstawach, to i my 
będziemy w stanie odegrać swą rolę. W okresie Ka i- 
barzyńskim dominowała konkurencja, ostra walka o 
byt, dążenie do wydźwignięeia się nie bacząc na los 
bliźniego, có w rezultacie prowadziło do wydzwigmę- 
cia się kosztem bliźniego.

Jako wychowawcy musimy na czoło wychowania 
wysunąć ideę współpracy i współdziałania we wszyst­
kich dziedzinach życia, a więc tak w dzieuzinie umy­
słowej, jak przede wszystkim gospodarczej. Wyra­
zem idei współdziałania jest np. ruch spółdzielczy 
tak w wymianie, jak i w produkcji, dlatego musimy, 
go ze wszech miar popierać.

Przed.wojną mieliśmy wiele dobrych chęci w pe­
dagogice. Tworzyliśmy różne stowarzyszenia i ligi 
o celach humanitarnych. Ligę Ochrony Przyrody, 
Tow. Przyjaciół Zwierząt, chroniliśmy drzewa, zwie­
rzęta, zabytki — brak nam było L ig i Przyjaciół 
Człowieka. Uczyliśmy kochać każde zwierzę, nie uczy­
liśmy kochać człowieka w ogóle, nie tylko nam blis­
kiego, ale każdego, bez względu na jego pochodze­
nie, kolor skóry, wyznanie. Rozprawialiśmy o wycho­
waniu dla państwa, dla narodu, dla religii, gdy tym­
czasem trzeba wychowTywać dla ludzi, a w dalszym 
etapie dla ludzkości. Trzeba myśleć o wychowaniu 
ludzkim, o prostowaniu kręgosłupa moralnego, i 
kształceniu serca, a to zadanie jest szersze, niż wy- 
chowanie państwowe, narodowe, wyznaniowe, klaso 
we itp. Tamte odnoszą się do pokolenia według okręć 
lonych doktryn, a nie do swobodnego, pełnego roz 
wijania jego osobowości. Przed wojną urabiało się 
dzieci i młodzież według wymagań panującej partii

W stosunku do obcych narodów każdy naród uwa 
żał się za wybrany, za najdoskonalszy. Megaloma­
nia na tym punkcie była powszechna. Uważano in 
nych za mniej wartościowych; na ten temat można)'', 
wiele przykładów przytoczyć. I  my nie byliśmy od 
tego wolni, nawet maleńka Litwa osądziła siebie ju ­
ko coś wyższego nad innych. Ideologia narodow >- 
socjalistyczna rzuciła hasło, że poza Niemcami, pozą 
rasą germańską nie ma pełnowartościowych ludzi, 
że oni mają najwyższe prawo do życia, a tych, co 
nie chcą im tego przyznać, należy zniszczyć.

Nauczyciele niemieccy obowiązani byli prowadzić 
wychowanków swoich nad granicę francuską czy pol­
ską. Tam przemawiali do nich, wykazując krzywdy, 
jakie wersalski traktat pokojowy wyrządził najwar­
tościowszemu narodowi na świecie, a dzieci wznosiły 
pięści do góry, grożąc wrogowi zza. lin ii granicznej. 
Musimy skończyć z wychowywaniem młodych poko­
leń w tym duchu. Ideą' przewodną wychowania musi 
być zasada, że wszyscy ludzie mają być dla siebie 
wzajem przyjaciółmi, że zaufanie ma być podstawą 
stosunku człowieka do człowieka. Ludzkość musi wza­
jem się kochać a nie nienawidzieć.

Ten duch musi przepoić postępowanie nauczycie­
la, jego słowa, ten duch musi zapanować w książce 
ce dla dzieci i młodzieży, w podręczniku, wierszu, 
teatrze, obrazach i pomocach naukowych. Wszędzie 
wypełnić należy wrogość a zaszczepić uczucie miło­
ści i przyjaźni.

Oczywiście nie może to być akt jednostronny na­
rodu i nauczyciela polskiego. Przeprowadzić to trze­
ba na całym świecie. Musimy się zdobyć na odwagę 
i wystąpić z tą sprawą na forum międzynarodowym. 
Osobistymi kontaktami, znajomościami, przez związ-
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ki zawodowe wychowawców, przez międzynarodowe 
kongresy pedagogiczne, należy szczepić idee nowego 
wychowania, wypracować szczegóły jego programu 
i w ten sposób kształcić nowego człowieka. Gdy na­
rody zorganizują zgodne współdziałanie na podstawie 
światowego planowania gospodarczego a nauczyciele 
wszystkich krajów opracują i wprowadzą w życie 
wspólny plan wychowania, to wojen nie będzie.

Obok socjalistycznego hasła: „proletariusze 
wszystkich krajów łączcie się“ niech rozbrzmiewa 
hasło: „obywatele wszystkich krajów bądźcie przy­
jaciółmi“  !

Musimy szukać przyjaciół,' -— musimy się porozu­
mieć z bratnimi narodami słowiańskimi, bo tylko dro­
gą współpracy z nimi będziemy mogli zabezpieczyć 
ich i nasz byt. To nie są rzeczy łatwe, naturalnie, ale 
trzeba raz skończyć z bezustannym drażnieniem na­
szych sąsiadów, trzeba skończyć z budowaniem po­
tężnej Polski prez aneksję, a wejść na inną drogę, 
bo inaczej zginiemy. Drogą współpracy dojdziemy do 
konfederacji narodów, a to ocali nas od zguby i za­
pewni we współdziałaniu tych narodów siłę i bezpie­
czeństwo każdego z nich.

Pamiętać musimy, że byliśmy i jesteśmy na dro­
dze zguby, do zupełnego wyniszczenia. Niegdyś sie­
dziby Słowian sięgały po Łabę i Meklenburgię, dziś 
Słowianie obleczeni w pruskie mundury mordują 
współbraci, którzy jeszcze język praojców zachowali. 
Gdyby nie Grunwald, stalibyśmy dziś zapewne i my 
w szeregach niemieckich, a gdyby losy dzisiejsej 
wojny inaczej się potoczyły — ilu nas i kto z nas 
doczekałby klęski Niemiec"

N .L l Ą

A  więc jeszcze raz należy podkreślić i stale poi 
wtarzać, że dla zachowania naszego bytu narodowej 
jedyną drogą jest nowe wychowanie, które pozwoli 
widzieć wokoło siebie przyjaciół i z nas zrobi przyj 
jaciół innych.

*
Hasła rewolucji francuskiej zostały tylko cząstko' 

wo, albo i wcale nie zrealizowane.
W stosunku do czasów feodalnych i tych przeje 

wów życia, które po dziś dzień głęboko tkwią korze­
niem w epoce feodalnej, —
w o l n o ś ć  zrobiła największe postępy, jakkolwiek 

daleko je j jeszcze do stadium końcowego (np. ck 
pełnej niepodległości ujarzmionych narodów) ; 

r  ó w n o ść istnieje tylko, i to niekiedy problem®' 
tycznie, wobec prawa, ale nie ma je j wobec doby 
wania i spożywania dóbr czy to materialnych, cz) 
duchowych, tych ostatnich np. wobec dostępu do 
wiedzy i sztuki;

b r a t e r s t w o  stoi na martwym punkcie, prze- 
ciwnie dotąd szerzyła się nienawiść tak miedz)' 
narodami, jak też pomiędzy klasami w łonie na­
rodów.
Najwększym i najpilniejszym zadaniem świato 

powojennego będzie wcielenie właśnie tych trzeci' 
haseł. Wychowawcy mogą (i sądzę pragną) w tyń 
współdziałać, ale sami tego nie przeprowadzą, ponie­
waż zależy to od zmiany struktury gospodarczej 
świata, o czym mowa była wyżej.

Wcielanie zasad rzetelnej demokracji jest warun­
kiem koniecznym.

Zygmunt Nowicki.

Muzyka jako czynnik w rozwoju kultury
Muzyka jest sztuką wychowująca.
Rezultatem oddziaływania tej sztuki jest artysta— 

kompozytor, wirtuoz albo pedagog. W obcowaniu 
z muzyką kształtuje się oblicze kulturalne bywal­
ców sal koncertowych i ogromnej większości ludzi, 
którzy mają swoją nieuczoną muzykę. Wszakże naj­
większa liczba chętnych sztuce muzycznej znajduje 
się poza zasięgiem sztuki przez wielkie S, a ponie­
waż i ruch amatorski, można powiedzieć nie istnieje, 
to conajmniej 90% narodu nie zaznaje rozkoszy 
i korzyści, które muzyka przynosi.

Jedynie, co raduje, to śpiew w szkole i gra na 
instrumentach w uczniowskich orkiestrach.

Może komuś wyda się przesadą podnoszenie wa­
lorów wychowawczych muzyki i zaliczy moją wy­
powiedź do spraw należnych „ciasnej specjalności“ . 
Na to odpowiem co następuje:

Słusznym jest zwracanie się do tych czynników, 
które mają człowiekowi przywrócić równowagę 
zachwianą materializmem. Jesteśmy świadkami wy­
naturzenia kultury europejskiej. Wszakże to Niem­
cy, naród przodujący w rozwoju nauk i techniki, 
ujawnili daleko idące zwyrodnienie. O potrzebie 
umoralnienia i uestetycznienia naszego życia mówił 
kol. Maj, prezes Z.N.P. W prasie ukazały się arty­
kuły najwybitniejszych przedstawicieli nauki, 
ostrzegające przed jednostronnym kultem wiedzy 
i sprawności umysłowej, a zalecające sztukę, jako 
czynnik odrodzenia.

To jest powód pierwszy, żeby muzykę zaprząc

w służbie rozwoju kultury wzruszeń i piękna ra­
zem z innymi gałęziami sztuki. Mam na myśli li ' 
teraturę, plastykę i  teatr.

Wszakże wszystkie rodzaje sztuki nie są w tej 
mierze przydatne w wychowaniu, co muzyka. Kie­
dy mierzymy je udziałem człowieka, to muzyka 
nastręcza najwięcej sposobności dla twórczego 
udziału. Dzieło literackie, powieść ,nowela, a częś' 
ciowo także wiersz jest dziełem zdolnym budzić 
wzruszenia niezależnie od postawy Czytelnika.

Podobnie rzecz się naa z dziełem malarskim, które 
objawia się w swej ostatecznej fazie. Nie mamy 
w obrazie nic do dodania, bowiem artysta wyrazi! 
barwą i kształtem wszystko. Patrzącemu na dzieło 
malarskie pozostaje kompetencja — bierne przeży' 
wanie. '

Dzieło muzyczne, ilekroć chcemy podziwiać, mu­
si być powtórzone. Pieśń i utwór muzyczny jest 
wtedy dojrzałym zjawiskiem Łztuki, gdy brzmi gło­
sami ludzi,albo instrumentów. Kompozytor spełnia 
zatem część twórczej pracy (artysta malarz wyko­
nał całe swe zadanie),pozostawiając resztę wyko­
nawcom. Dzięki temu, miliony młodych śpiewaków 
w szkole wznawia akt tworzenia się dzieła muzycz­
nego, co ze stanowiska pedagogii ma doniosłe zna­
czenie. Jest to zarazem drugi powód, (owo rozbu­
dzenie w człowieku instynktu twórczego), żeby 
Z' muzyki uczynić środek wychowania.

Nie jeden z nas zauważył, że śpiew udaje si3 
w zespole tylko wówczas, kiedy wszyscy uczestni-
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ty  lego pragną. Jest sprawą trudną śpiewanie 
Wbrew przyzwoleniu innych obecnych i łatwą, 
gdy ujawnia się zgoda wszystkich* Podniesione tu 
zjawisko zaliczymy do czynników społecznych
0 znaczeniu dodatnim; jako trzeci argument za upo­
wszechnieniem obyczaju śpiewania.

Niejako produktem ubocznym amatorskiego
1 szkolnego uprawiania muzyki jest praca. Gdybyś­
my zliczyli godziny robocze skrzypków, gitarzy­
stów, klarnecistów i  trębaczy, okazałoby się nie­
zawodnie, że są to imponujące ilości energii zuży­
tej dla przyjemności, —- dla celów idealistycznych. 
Praca w tak pojętych warunkach jest czynnikiem 
dmoralniającym. Odwrotność pojęcia pracy stano­
wi odpoczynek — reakcja. Znamy ten rodzaj od­
poczynku. Gdy uwaga słabnie, mięśnie dają znać
0 zmęczeniu -— rozlega się śpiew. Piosenka, gra 
■fta skrzypcach działa oczyszczająco na naszą psy­
chikę i odświeżająco na umysł. To jest czwarty
argument.

Wreszcie piąty (bo tych powodów możnaby przy­
toczyć wiele), że na terenie szkoły wszystkie wy­
mienione czynniki posiadają większe znaczenie niż 
w społeczeństwie dorosłych.

Ale dzięki żywiołowości z jaką muzyka jawi się 
'Wśród ludzi, łatwo z czynnika budującego przera­
z a  się w zjawisko rozkładu.

Nawiązując do twórczego współdziałania wyko­
nawców i kompozytora wyjątkowej wagi nabiera 
fakt, kto jest autorem piosenki, rozpowszchnianej 
Wśród młodzieży. Jest różnica pomiędzy poczęciem 
siQ melodii chmielą weselnego i „szlagiera“ , osobą 
Szopena i  Kataszki, Noskowskiego i Dana, piosenki 
»Maki“  i  „Czy to w dzień, czy o zachodzie ‘.

Jedne z tych utworów zaogniskowały w sobie 
Najlepszy smak i najdoskonalszy styl naszej kul­
amy, wyrosły w chwili czystego i  zdrowego nat­
chnienia, inne powstały ze stylu uciech kawiarnia­
nych, międzynarodowego żargonu kulturalnego
1 miernych talentów.

Szerzyła się przed wojną ta obca nam duchowo 
melodia o morzu (refren „Morze, nasze morze“ ), 
obecnie zaś, jako piosenka „o mojej Warszawie“ . 
Niesamowicie brzmi jazzowa nuta w zestawieniu
2 naszym polskim bólem. Miast fanfar ,trąb bojo­
wych, miękkich tonów skrzypiec mamy wizję sak­
sofonu i banjo.

W chwili obecnej pieśń i muzyka jest często zja­
wiskiem złego smaku. Oto. co pisze „Robotnik" 
2 dnia 18 stycznia (artykuł: „Na marginesie przed­
stawienia amatorskiego w miasteczku dolnoślą-, 
skim“ ); „Siedzę i słucham aż z 14 numerów złożo­
nej rewii i  doprawdy na płacz mi się zbiera“ . Co

Nr  7 ______________________ G Ł  O S N A U (

Święto
W dniach 1 — 3 maja, a więc w dniach dwóch 

r°cznic, odbędzie się święto Oświaty, które w tym 
* °ku za naczelny temat obchodu wysunęło k s i ą ż- 
, ?> ze szczególnym uwzględnieniem b i b l i o -  
L 6 k  *  p u b l i c z n e j  d o s t ę p n e j  d l a  
W s z y s t k i c h  o b y w a t e l i .

Zagadnienie książki i biblioteki, tak ważne w dzie­
dzinie odrodzenia kultury, winno zapuścić korzenie 
w grunt podatny, uświadomić ogrom dewastacji do- 
0danej w okresie te j wojny i  doprowadzić całe spo-
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numer, io gorsza straszliwa szmira, ponury „Grand 
Guignol“  scen z życia „wyższych sfer towarzy­
skich“ , kiepskich, seksualnych dowcipów, podawa­
nych nawet bez obwijania w bawełnę apaszow­
skich tang. Istotnie trzeba mieć talent, aby z tysię­
cy ludowych piosenek wybrać i kazać 17-letniej, 
miłej, pełnej temperamentu dziewczynce śpiewać 
posępną brechtę“ ... itd.

Zepsucie i obniżenie smaku, upadęk ku ltflly  este­
tycznej jest wynikiem nietylko wojny, ale i braku 
organizacji wychowania w tej dziedzinie.

Pionierem kultury muzycznej w Polsce stał się 
nauczyciel. Przed wojną conajmniej 50% kolegów, 
to byli ludzie, którzy zapasem pięknych melodyj 
w głowie i  skrzypcami w ręku szli do dziatwy 
i  młodzieży szkolnej. Dziś nieznaczny odsetek sta­
nowią zdolni muzycznie koledzy. W szkolnictwie 
średnim sprawa przedstawia się jeszcze gorzej. Dość 
powiedzieć, że znaczna liczba zakładów kształcenia 
nauczycieli pozbawiona jest muzyków — pedago­
gów.

I chociaż sztuka awansowała do wysokiej rangi 
Ministerstwa, to na sprawy wychowania muzycz­
nego w szkołach, jak widać nie znaleziono środków. 
Nie ma do tej pory wydawnictw ,które odpowiada­
łyby potrzebom wychowania muzycznego w szkole.

Pomiędzy tym, co chcielibyśmy widzieć, a rze­
czywistością twardą, powojenną jest duży dystans 
i  to nikogo nie dziwi. Oby tylko następowała po­
prawa, jak z trudem odbudowujemy mosty i  do­
my z gruzów podnosimy; niechby odbudowano wy­
chowanie przez sztukę.

Chciałoby się mocno podkreślić, że szkoła pow­
szechna bez dobrego śpiewu, w szczególności 
w młodszych klasach jest tylko częściowym speł­
nianiem się wychowania i  nauczania. Jeśli śpiew 
jest brzydki, nieporadny, fałszywy, krzykliwy, do­
bór pieśni niewłaściwy, wykolejony rytm  i  zła wy­
mowa, to n ikt za złe autorowi niniejszych uwag 
nie weźmie, że sprawa muzyki — sztuki wychowu­
jącej podniesiono, jako pilną i  ważną.

I jeszcze jedno. Powszechnie używanymi pod­
ręcznikami do nauki śpiewu, są wydawnictwa Ka­
rola Hławiczki, zdrajcy Narodu. Niechże władze 
uwolnią szkołę polską od tego nazwiska.

Potrzebne są nowe podręczniki i kursy wakacyj­
ne dla kolegów, pragnących uczyć śpiewu. Chciało­
by się pełnego urzeczywistnienia równowagi po­
między czynnikiem wiedzy szkolnej i kształtowa­
niem sfery uczuci owo~morałnej. Przez sztukę wy­
chowującą — do kultury humanistycznej — oto 
cel jaki winien przyświecać odrodzonej szkole.

W alerian  Batko

Oświaty
łeczeństwo do czynnej pomocy w działaniu, w daraph, 
w pieniądzach.

Nauczyciel polski najmocniej może i najgłębiej 
rozumie i docenia problem ksążki, dlatego wierzymy, 
że apel przewodniczącego Komitetu Obywatelskiego 
świę,ta Oświaty, Ministra Czesława Wycecha, zosta­
nie podjęty z należytym zrozumieniem przez całe 
polskie nauczycielstwo, które temu świętu nada cha­
rakter jak najbardziej twórczy, nie szczędząc inicja­
tywy, zapału i pracy.
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Piotr Józef Gołaszewski
Dnia 16 marca 1946 r. wieczorem nieznani -.spraw­

cy w Gołyminie w pow. ciechanowskim w sposób 
bestialski — w sieni prywatnego mieszkania — 
zmasa®owali- kierownika tamtejszej s z k o ły  po­
wszechnej i wiejskiego gimnazjum, P io t r a  JÓ2efa 
Gołaszewskiego, Prezesa Zarządu Oddziału Powiato­
wego ZNP w Ciechanowie. Kol. Gołaszewski stra­
cił mowę i przytomność i. dnia 19 marca życie za­
kończył.

Pogrzeb zatłuczonego kijami odbył się dnia 
23 marca. Nabożeństwo, chór, orkiestra, trumna 
wśród wieńców i wstęg, ostatnia posługa kolegów 
ze szkolnej ławy, przemówienia władz: inspektora 
szkolnego i wicestarosty, honorowe salwy7 nad gro­
bem, żona, córka i dwóch jeszcze nie rozumieją­
cych życia ni śmierci synków... I matka starusz­
ka — ze wszystkich osób na pogrzebie najbardziej 
w obliczu- synowskich zwłok bezradna. — Zwłoki 
złożono na cmentarzu w Gołyminie.

Nie pierwszy to wypadek śmierci nauczyciela 
w odrodzonej Ojczyźnie. Droga do Polski demokra­
tycznej jest drogą krwawego trudu znaczoną tru ­
pami nauczycieli. Józef Pietrucźuk i Twarćły-Mer- 
dyński na Lubeiszezyźnie, Stanisław Kurowski 
w pow. sokołowskim, Henryk Koncki w ciechanow­
skim, Kazimierz Fabiszak w wągrowieckim, Dy­
m itr Gaszkiewicz w Białymstoku, Tadeusz Baszkie­
wicz wr Grójcu, Michał Ożarowski w sierpeckim, 
Edward Sokołowski z błońskiego.

Jednak po raz pierwszy w Polsce ginie czynny 
prezes Zarządu Oddziału Powiatowego Związku 
Nauczycielstwa Polskiego.

Piotr Józef Gołaszewski urodził się dnia i sierp­
nia 1904 r. w Zielonej w pow. ciechanowskim. Był 
synem nauczyciela szkoły powszechnej. Seminarium 
nauczycielskie skończył w Mławie w r. 1925. Na­
leżał do pokolenia, które rosło w atmosferze entu­
zjazmu łat 1918 — 1920, mającym swe źródło 
W' fakcie odzyskania niepodległości. Niezapomniane 
zdarzenia tych lat ukształtowały duszę Gołaszew­
skiego i jego ■ rówieśnych.

W szkole był bardzo dobrym uczniem; przeja­
wiał żywe zainteresowania i zdolności literackie, 
które późniejsza praca szkolna na samodzielnym 
stanowisku —  tak bardzo absorbująca — po­
chłonęła.

Po maturze, po ojcu Stanisławie idącym, na eme­
ryturę kierowniku szkoły powszechnej w Gołymi­
nie, młodziutki nauczyciel objął kierownictwo szko­
ły  i do śmierci na tym stanowisku przez lat z górą 
20 pracował. Wykształcenie fachowe uzupełnił Wyż­
szym Kursem Nauczycielskim.

Nie należał do grupy błyskotliwych przywód­

ców. Był to .pracownik, także i organizator, ale 
przede wszystkim wypróbowany pracownik. Szedł 
drogą, którą mu wskazywało uczucie kontrolowane 
rozsądkiem. W naszej Związkowej rodzinie, był 
jedną z tych przebogatych, niepowtarzalnych na­
tur, tak licznych w ZNP.

Ostatnio był członkiem Komitetu Powiatowego 
PPS .jednak polityka nie była dlań dziedziną peł­
nego wyżycia się. Ważną była szkoła i praca 
v/ niej. Kto chce, jak Gołaszewski, być dobrym kie- 
rowtokiem, dobrym nauczycielem i wychowawcą, 
musi z wielu ambicyj zrezygnować,, jak on. Oto ży­
ciowa droga Gołaszewskiego, świetnego pedagoga. 
W każdym układzie stosunków pracował dla Pol­
ski i — krzewiąc oświatę — dla demokracji. Był 
jednym z licznych wśród nas wyznawców zaskdy: 
niepodległa, oświecona Polska ludowa. '

Okres tych kilkunastu miesięcy .życia, od wypę­
dzenia Niemców do śmierci, wypełniły mu takie 
zajęcia: odbudowa pełnej siedmioklasowej szkoły 
powszechnej i stworzenie gimnazjum wiejskiego 
w Gołyminie; przewiezienie z sąsiedniej gminy bu­
dynku szkoły gołymińskiej, wzniesionego przed 
wojną, a przez Niemców przebudowanego; starań a 
o fundusze na tę przebudowę; zabiegi około utrwa­
lenia podstaw istnienia gimnazjum w Gołyminie: 
praca organizacyjna na stanowisku Prezesa Zarzą­
du Oddziału Powiatowego ZNP, współpraca z wła­
dzami szkolnymi w dziedzinie dokształcania nie­
wykwalifikowanych nauczycieli na wakacyjnych 
kursach; współpraca ze związkami zawodowymi 
w Dowiecie i  jeszcze — działalność polityczna

W maju 1945 zaproponowano mu, aby składał 
podanie o stanowisko inspektora szkolnego. „Nie 
mogę. Pomyślę o tym, gdy byt gimnazjum w Goły­
minie będzie zabezpieczony, kiedy będę miał pew­
ność, że zapoczątkowana przeze mnie robota bę­
dzie się po moim odejściu rozwijała. Dziś — jesz­
cze nie mogę“ . Pozostał'— na zawsze. Zginął pod 
kijami. Mord na osobie Gołaszewskiego popełnio­
ny, bestialski i ohydny, wymową straszliwego bez­
sensu zwraca się przeciwko zbrodniarzom N.S.Z.. któ­
rzy go popełnili.

Białoczerwone szarfy wieńca przez jedno, z Og­
nisk ZNP w powiecie złożonego na trumnie Goła­
szewskiego są najlepszym symbolem Jego życia i 
pracy.

Na cmentarzu w imieniu Zarządu Głównego ZNP 
i  Zarządu Okręgu Warszawskiego ZNP przemawiał 
kol. Wawrzyniec Dusza, od lat szkolnych kolega 
Gołaszewskiego.

Łukasz Szreński.

„Lepiej idźmy wspólnie stukać lepszego jutra dla wszystkich. Pójdzie nas przecie olbrzymia 
gromada, miliony, miliony ludzi. Jeśli kto z nas osłabnie, zachwieje się, sto rąk podtrzyma go'i od 
upadku obroni. Zapomnijmy o zmęczeniu, o zlej drodze, o trudach. Nie wiem, ile jeszcze bitew 
przegramy. Wiem, że jedną, ostateczną wygramy — rui pewno. /  wierzę, że w tych walkach urośnie 
ci serce, rozjaśnia się twoje oczy i odejdzie zmęczenie".

Stanisław Thugutt — „L is ty  do młodego przyjaciela*'.

f
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D Y S K U T U J E M Y
N adm ierna rozbudowa 

aparatu adm inistracyjno-instruktorskiego
„Żadna skuteczna re fo rm a  szkolna w głębszym  spo­

łecznym  znaczeniu przekszta łcenia systemu kształcenia 
» w ychow an ia  nie może b y ć . p rzeprow adzona na drodze 
a d m in is tra cy jn e j“  —  pow iedz ia ł p ro f. C ha łas insk i w  swym  
referac ie  na Z jeździe Pedagogicznym  w  Łodzi.

Nowe program y szkolne p o w o li wchodzą w  życie, 
..trzecia“  re form a szkolna zwolna p rzyb ie ra  realne kszta ł­
ty ,  lecz jakże n iew spó łm ie rn ie  szybko narasta apara t adm i­
n is tra c y jn o -k o n tro ln y . . . .  , .

P rzy  inspekto ra tach szkolnych, ja k  g rzyby^ po desz­
czu, w y ra s ta ją  nowe stanow iska in s tru k to ró w : osw ia .v  do­
ros łych , w ych ow a n ia  fizycznego, przedszkoli, harcerstwa, 
spó łdz ie ln i uczn iow skich , szkół zaw odow ych itp .

P rzy  po w ia tow ych  urzędach ziem skich is tn ie ją  nawet 
t.zw . inspek to rzy  szkół ro ln iczych , m a jący  w  sw ym _ ieso r-

zaledw ie jedną szkolę ro ln iczą  o 9 uczniach i  i  nau-
czycie lach. . , . . .

Podobnie rzecz się ma p rzy  ku ra to ria ch  szko lnym .: na­
leży przypuszczać, że i  p rzy  M in is te rs tw ie  O św ia ty . —  bo 
h ie ra rch ia  w za jem nej k o n tro li tego wym aga.

W  szeregi te w erbu je  się „najlepszy element nauczy­
c ie lsk i, lecz niestety rzadko do now ych zadań przeszkolo­
ny. Zalega on urzędy a d m in is tra c ji szko lne j i  nie bardzo 
Wie, co z czasem robić. N ie k tó rzy  sami s ię .d oksz ta łca ją , 
in n i czekają na in s tru kc je , jeszcze-inn i z zapałem  idą w te ­
ren, aby ins truow ać..., korygow ać... 1 tych  spo tyka n a j­
większe rozczarowanie, O g ląda ją  nagą rzeczywistos-.. ka - 

ynien iste śc ie li i  p racy, nauczyc ie lsk ie j ■ na wsi. k o  ezanKi 
i  ko ledzy, p rze ładow an i pracą, odległą od norm alnego to ­
k u  zajęć szko lnych  na skutek b ra k u  sit nauczycie lsk ich , 
P rz y b ic i ciężką sy tuac ją  m ate ria lną , wręcz wrogo odnoszą 
się do te j k a d ry  in s tru k to rs k ie j (spostrzeżenia ko leg i in ­
s tru k to ra ). , i

C iekaw ym  jest fa k t, że w  la tach od 1930 do 1939 w ła ­
dze szkolne nie  w p a d ły  na pom ysł rozbudow ania  apara tu 
in s tru k to rsk ie go , gdy b y ł na dm ia r s it nauczycie lsk icu , gdy 
Podania absolwentów  sem inariów  zalegały stosami k u ra to ­
ria  szkolne i in spe k to ra ty , gdy k w a lif ik o w a n i nauczyciele

m us ie li szukać p racv  wszędzie, ty lk o  nie w  szkole i  n ie ­
rzadko  po 5— 6 la tach dopiero w z y w a n i na posady nau- 
czyeieiskie, zapom ina li, co to jest p rogram  szko lny. N a to ­
m iast obecnie rozbudow u je  się w  ta k  nadm ierny  sposob 
in s tru k to ra ty , p rzy  ka ta s tro fa ln ym  b ra ku  s il naucz>c ic l- 
skieh, gdy na wsiach jeden nauczycie l uczy 200 —  300
uczn iów . . , . . . . . . . . .

Systemem rozbudow ane j a d m in is tra c ji szko lne j in s tru k - 
ty w n o -k o n tro ln e j nie przeorow adzi się re fo rm y  szkolnej. * 
Ń ie  będzie on bodźcem do p racy ba rdz ie j w y d a jn e j i  tw ó r­
czej, tu ju ż  nie tv !k o  ostroga, ale p rz ys ło w io w y  drąg nie 
pomoże, gdy nadm ierny ciężar p rzy tło c z y  n a uczyc ie la

K om is ja  E d u k a c ji N a rodow e j zaczęła re fo rm ę sznolną 
od zakładan ia  św ieckich sem inariów  nauczyc ie lsk ich , od 
T ow arzys tw a dla  Ksiąg E lem enta rnych T rzecia  ‘ re fo r­
ma szkolna musi zacząć swą pracę od do łow  do podstaw . 
1) zwęzić do m in im um  apara t in s tru k to rsko -ko n tro ln y , 
zw łaszcza w m a łych  pow ia tach, 2) przesunąć w szystkie  
s iły  nauczycie lskie  zza b iu re k  i  fo te li do n ieobsadzcnych 
szkół, 3) podnieść uposażenie nauczyc ie li fa k tyczn ie  do 
norm  p łac robo tn ików  fab ryczn ych  lub  spó łdzie lczych 
(pensja z deputatem  od 6 — 12 tys. z ł m iesięcznic). 4) 
u tw o rzyć  ja k  na jw ięce j bezp ła tnych zakładów  kształcenia 
nauczyc ie li z zapew nionym  u trzym an iem  m in te rna tach, 
5) dokształcać, i  ins truow ać nauczycie ls tw o na kon fe ren­
cjach re jonow ych oraz na w yp oczyn kow ych  kursach w a­
k a cy jn ych  w ' m iejscowościach k u ra c y jn y c h , 6) w yzb yć  
się p ły tk ic h  m arzeń, że zasadnicza, ośm io le tn ia  szkolą po- 
mszechna p rz y  pom ocy s il n iek ro a lifikom an ych  i  aparatu, 
ad m in is tracy jno -kon tro lnego  spe łn i swe zadania w ychow a- 
uia uspołecznionego cz łow ieka —  obyw a te la  d la  nowego 
u s tro ju  dem okratycznego.

D opie ro  w tedy, gdy w szkołach nie będzie się odczu­
wać b ra ku  s il nauczycie lsk ich , specja lizacja  in s tru k to ró w  
będzie nieodzowna, u ła tw i pracę inspektorom  szkolnym , 
podniesie poziom  p racy  nauczycie lskie!.

H enryka  Sadowska

K R O N I K A
M IN IS T E R  O Ś W IA T Y  CZESŁA W  W Y C E C H  

W  W Ę G R O W IE

i  p ro je k tó w  M in is te rs tw a O św ia ty  z p ro je k ta m i Zw iązku 
N auczyc ie ls tw a Polskiego.

Po zakończeniu Z jazdu Z w iązku  N auczycie ls tw a 1 ol- 
skiego M in is tć r —  sam daw ny w ic ia rz  —  od w ie dz ił kurs

w ic iow a  na pow itan ie  M in is tra  odśpiewała sw ó j hym n 
z w ią z k o w y . i  w yko na ła  szereg pieśni.

M in is te r O św ia ty , Czesław W ycech, na prośbę Zarządu »iucju  » u u » u  —
O ddzia łu  P ow iatowego ZNP w  W ęgrowie, w z ią ł udzia ł p rzodow n ików  w ic io w ych  i  w yg ło s ił przem ówienie o ro li 
w Z jeździe P ow ia to w ym  Z w ią zku  N auczyc ie ls tw a Polskie- -  o rg an izac ji m łodzieżow ych, a szczególnie --W ici . M łodzież 
Po, od b y tym  w W ęgrow ie dn ia  1? m arca 1946 r.

M in is tra  W ycecha z ziem ią w ęgrow ską łączą szcze­
gólne w ięzy : w  W ilczogębach, . w s i pow. węgrowskiego, 
w rodził się i  tam  rozpoczął sw o ją  pracę nauczycielską.
Choć w kró tce  m in ie  ju ż  25 la t, ja k  stam tąd odszedł spo­
łeczeństwo m iejscowe pracę tę pam ięta i  wspom ina 
*  uznaniem . . . .

W  p o w ita n iu  M in is tra  w z ię łi udz ia ł przedstaw icie le 
m ie jscow ych w ładz państw ow ych i sam orządowych, 
dzieci szkól powszechnych, m łodzież g im naz jum  i  liceum  
ogólnokształcącego, m łodzież liceum  pedagogicznego i k u r-  
su nauczycielskiego, przedstaw icie le  Z w iązku  M łodzieży 
W ie js k ie j „W ic i“  i  kó ł rodz ic ie lsk ich  oraz nauczycie ls tw o 
pow ia tu , zorganizowane w  Z w ią zku  N auczycie ls tw a P ól- 
«kiego,

W  im ien iu  d z ia tw y  szkół powszechnych 9-le tn ia  dziew- 
f-zynku, Córką jednej z uczennic M in is tra , w ita ła  go 
w ierszykiem  po w ita ln ym . ,
... Po przem ów ien iach M in is te r . u d a ł się na salę obrad 
Ujazdu, gdzie w yg ło s ił re fe ra t n. t. „R ea lizac ją  re fo rm y  
szko lne j“ , w k tó ry m  poda ł p lany i p ro je k ty  M in is te rs tw a 
ua na jb liższą przyszłość w odniesieniu (to ważnego 
w c h w ili obecnej dzie ła re fo rm y . ' '

Prezes O kręgu  W arszawskiego ZNP,. k o l,  W a w rż yi  iczes U krę gu  Warszawskiego 
nieć. Dusza, w yg łasza ją c  re fe ra t „O  ro l i /.N P  na tle  prze- 
9 iia ii społeczńio-gospodarczych, k u ltu ra ln y c h  i  p o lityczn ych  
w eh w i l i  obecnej“ , s tw ie rd z ił ca łko w itą  zgodność planów

A K A D E M IA  ŻAŁO BNA KU CZCI S TA N IS ŁA W A  NO W AKA

Staraniem  Centralnego K lu b u  Nauczycie lskiego w  lo ka lu  
K lu b u  w  d n iu  9 m arca 1946 r. została urządzona akadem ia 
żałobna z powodu 10-lecia zgonu Prezesa Z w ią zku  Nauczy­
c ie ls tw a  Polskiego S tan is ława Nowaka.

P rogram  akadem ii obe jm ow a ł przem ów ien ie oko liczno­
ściowe wygłoszone przez Prezesa Z. N. P. K az im ie rza  M aja , 
k tó ry  n a k re ś lił sy lw e tkę  St. Nowaka, p rzypom ina jąc Jego 
zasług i d la  szko ln ic tw a i  naszej o rgan izac ji oraz; Jego p rzy ­
s łow iow ą dobroć cha rakteru . P ro f. Le fe ld  z W arszawskiego 
K on se rw a to riu m  Muzycznego w yko n a ł na fo rtep ian ie  „L e ­
gendę“  W ieniawskiego. J. Zarzycka odegrała na skrzypcach 
dwa u tw o ry  (W ien iaw ski i  Paderewski). H . Kodź recy tow a ł 
w iersz poświęcony Zm arłem u. A kadem ię zakończyło odśpie­
w an ie  k i lk u  pieśni.

W ykonanie akadem ii pod względem  artys tycznym  stało 
na w ysok im  poziom ie. S ty low ą  dekorację  sa li w ykonano s i­
ła m i zespołu artystycznego k lu b u  w ed ług  p ro J (c tu  i pod 
k ie ru ń k ie f t .  przewodniczącego zespołu art.ystyi^pego k lu b u  
K az im ie rlfp  Pieniąż.ka. 1

Ht K.
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. P A M IĘ C I S T A N IS Ł A W A  N O W A K A  
W  X R O C ZN IC Ę  ZG O NU

W walce o jasne ju tro  pow ierzonej rzeszy 
Idz iem y wciąż przed siebie w  czekające rano,
Po przez ciernie i  g łog i — żm udną drogą pieszą,
Lecz z płaszczeni na .ramionach sw ych niew >7 żebrany na.
Lecz z jasnym  słońcem w  oczach i w iarą, co skruszy 
lta w n e  błędy pokoleń i k rz y w d y  na p ra w i;
Co ja k  k rzak  gorejący rozp łom ien ia dusze 
1 każe snom o zw ycięstw ie  ziścić się na jaw ie.
Szukam y pośród żyw ych , tych  co sęcm spoczęli,
G dy na szczebel następny zwycięstwa się w d a r li;
I  ty lk o  tym , co w walce wspólne j się ug ię li 
Rzuca ln y  tw a rd y  w y ro k  w w yraz ie ; — „U m a r li-“.
I  śnią się nam dziś w szystk im  miedze zaorane,
I  śnią się nam rozgrodzone w szystkie dawne p lo ty ,
1 w  słońcu życ ioda jnym  twarze roześmiane,
I  odwieczne pokoleń ziszczone tęsknoty.;

I  stw ie rdzam y przed ' św iatem  Czynu manifestem 
Gotow ość w zw a rtym  ~  tw ard ym  b ra te rsk im  * szeregu 
(G dy zew ludu dobiega do naszego brzegu)
W yrażoną w niezłom nym , m ocnym  słow ie; „Jestem

l ie f t  r y  k- R odź

' Z ŻYCIA T. U- U  — R. P.
W dn iu  1 m arca br. odbyła się w  W arszaw ie kon fe ren ­

cja delegatów w o jew ódzkich  T ow arzystw a U n iw e rsy te tów  
Ludow ych Rzeczypospolitej P o lsk ie j, poświęcona spraw o­
zdaniom  z prac organ izacyjnych w  -zakresie 'akcji.'., u n iw e r­
sytetów ludow ych  na. teren ie P o lsk i i  om ów ieniu w y ty c z ­
nych dalszej dzia ła lności w  tym  k ie ru n ku . Czynne, są obec­
nie 32 un iw e rsy te ty  ludowe, a organizow anych 1 jest m nie j 
więcej ta sama ilość.. Delegaci podkreś la li ciężkie- w a ru n k i 
m ateria lne personelu pedagogicznego oraz in te rna tó w  u n i­
w ersyte tów  .ludow ych  i..zobow iązali Zarząd -T. U: P.—  R. P. 
to  m oż liw ie  szybkiego uregu low an ia podstaw gospodarczych 
tych placówek w  porozum ien iu z w ładzam i państw ow ym i.

W ciągu następnych dw u dni. a w ięc 2 i  3 m arca o b ra ­
dowała Rada W ychowawcza T. U. L. — R, P. Wygłoszone 
sostały re fe ra ty  na tem at; 1) S tan a k c ji un iw e rsy te tów  lu ­
dowych w  c h w ili obecnej“  —  M . Zadrożny; 2) „Zadania T o­
warzystwa U n iw e rsy te tów  Ludow ych  R. P ,“  —  F. P op ław ­
ski; 3) „Dotychczasowe, prace un iw e rysy te tów  ludow ych 
a potrzeby spo łeczno-ku ltu ra lne  w s i“  — K. M a j, oraz 
U „W ytyczne p racy wychow aw cze j un iw e rsy te tów  lu d o ­
w ych“  — W ł. Radwan.

Do P rezyd ium  Rady W ychow awczej 2osta li w yb ra n i: 
prezes Józef TNiećko, w iceprezesi Z ygm un t Zaleski i  d r  S ta­
n is ław  Cieślak, sekretarce Józef C iota i Zofia  Solarzowa.

W w y n ik u  obrad powzięte zostały następujące uchw a ły :
1. Rada W ychowawcza T. U. L. —  R. P. rozważała pod­

stawowe zadania wychowawcze un iw e rsy te tów  ludowych 
oraz ieh stosunek do po trze b? S p o łe c z n y c h .R u c h  ’ lüdovyy 
wchodzi w  nową fazę: na Czoło.jego zadań w ysüw ä ślę nie 
w a lka  o społeczne w yzw olen ie  chłopa, ‘ lecz praca nad pe ł­
ną rea lizac ją  w  życ iu  w s i i  narodu ideałów  ruchu  ludowego.

W  pracy w ychow aw cze j un iw e rsy te tów  ludow ych  w in n iś ­
m y przez odpow iedn ią tem atykę program ów  i odpowiednią 
atm osferę w ychow aw czą p rzygotow yw ać m łode poko len ie  
w s i do now ych potrzeb.

W dzisiejszych czasach szczególnie ważne' je s t . ksz ta łto ­
w anie postawy duchów ej, p rzygo tow u jące j m łodzież do w a l­
k i z wsteczn ictwem  i p rądam i to ta lnym i.

W inn iśm y jednak  przy tym  pam iętać, że zgodnie z zało­
żeniam i ideow ym i naszej pracy, w yrażonym i ju ż  w  statucie 
T. LT. L . —  R. P „ rac ją  by tu  i ro l i społecznej naszych uni-. 
w e rsy te tów  ludow ych, opartych o tradyc je  G rund tv iga  jest 
spotęgowanie życie duchowego i  rozw ó j osobowości w ycho­
w anków .

2. W liczb ie  ak tua lnych  zadań w ychow aw czych un iw e r­
sy te ty  ludow e w in n y  w e w spó łdz ia łan iu  z zorganizowaną 
m łodzieżą w ie jską  szczególny nacisk po łożyć’  na usuwanie 
z życia m łodzieży u jem nych  obycza jow o-m ora lnych sk u t­
ków  w o jny . Oprzeć się tu  należy o w ysokie w artośc i m o­
ra lne, W ytw o rzon e  przez najlepsze e lem enty m łodzież}' 
w  trag iczne j w a lce z okupantem .

3. U n iw e rsy te ty  ludow e w  Polsce są wyrazem  i  częścią 
składową ruchu  wyzwoleńczego w s i i  w in n y  m ieć cha rakter 
in s ty tu c ji społecznych. W ładze państwowe popierać w in n y  
tę akcję ze w zg lędu na je j znaczenie d la  k u ltu ry  ogólno­
narodow ej. . ,

4. W  dążeniu do pogłębienia p racy un iw e rsy te tów  lu d o ­
w ych należy zw róc ić  szczególniejszą uwagę na zagadnienie 
w łaściwego doboru p racow n ików  un iw e rsy te tów  ludow ych 
oraz ich przygotow ania  i pom ocy dla  n ich  w  dalszym  sa­
m okształceniu.

5. Rada 'W ychowawczą uważa zą wskazane zorganizow a­
nie w  środow iskach m ie jsk ich , zwłaszcza przy szkołach 
wyższych, ośrodków skup ia jących lu d z i na u k i i  życia k u l­
tura lnego, k tó rzy  m og liby  być pom ocni d la  prac un iw e rsy ­
te tów  ludow ych  oraz d la  w ychow aw ców  un iw e rsy te tów  lu ­
dowych w  ich dalszym  kszta łceniu s ę i  w  rea lizow an iu  p ro ­
gram u wychowawczego.

O rganizacją tych  ośrodków zająć się, w in n i przede 
w szystk im  członkow ie Rady W ychowawczej na swoich te­
renach.

6. D la  um ożliw ien ia  w  przyszłości s tworzenia dostatecz­
nie  ■ gęstej sieci un iw e rsy te tów  ludow ych  należy zabezpie­
czyć w  każdym  pow iecie — w  zw iązku  z w ykonan iem  de­
k re tu  o re fo rm ie  ro lne j :— jeden ośrodek z odpow iedninv 
obszarem ro ln ym  — na u n iw e ry te t ludow y.

7. Rada W ychowawcza stw ierdza, że nowe un iw e rsy te ty  
ludow e zakładać należy ty lk o  tam, gdzie będą zapewnione 
odpow iednie w a run lc  ich  rozw oju .

8. M ie jscow e Tow arzystw a U n iw e rsy te tów  Ludow ych 
skup iać m ają około spraw y poszczególnych U n iw ersyte tów  
lu do w ych  w szystkie  związane z y /ie jsk im  ruchem  Odrodzeń- 
czym czynn ik i'ośw ia tow o-w ychow aw cze , ku ltu ra ln e , społecz­
ne i  gospodarcze z terenu ich działa lności, a w ięc: K o ła  
M łodzieży W ie jsk ie j, spółdzielnie, Ogniska Z. N. P., K o ła  
Samopomocy Chłopskie j, samorząd itd.. oraz lu d z i Współ­
dzia ła jących z tym ruchem .

Na tak ich  podstawach społecznych oparte m iejscowe 
Tow arzystw a’ U n iw e rsy te tów  Ludow ych  będą m og ły  zapew­
nić un iw ersyte tom  ludow ym  odpow iednio trw a łe  w a ru n k i 
rozw oju .

9. ' Gospodarstwa ‘ ro lne przy un iw ersyte tach  ludow ych 
dostarczyć m ają pom ocy dla in te rn a tu  un iw ersyteckiego, 
jednak ich prowadzenie n ie  pow inno obciążać k ie ro w n ic tw a  
pedagogicznego.

19. Pomoc czynn ików  państw ow ych dla  a k c ji un iw e rsy ­
te tów  ludow ych  pow inna * znaleźć swój w łaśc iw y  w yraz  
w  tym , że M in is te rs tw o  Ó św ia ty  zapewni p racow n ikom  tych 
p lacówek etaty, stwarza jące im  należyte w a ru n k i życia, 
a M in is te rs tw o  R o ln ic tw a  i Reform  R o lnych p rzyd z ie li 
ośrodkom  un iw e rsy teck im  odpow iednie obszary ro lne z za­
pasu1 ziem i, uzyskanego w  w yko na n iu  dekre tu  o re fo rm ie  
ro lne j. ’ •

Dalszą fo rm ą  pomocy ze strony w ładz  państw ow ych w in ­
ny  być. subwencje na 'doskonalenie p racy un iw e rsy te tów  lu ­
dowych, kształcenie p racow n ików  pomoce naukowe. Oraz na 
po trzeby gospodarcze.

W odniesieniu do bieżących potrzeb .un iw e rsy te tów  lu ­
dow ych Rada W ychowawcza w y ra z iła  opinię, iż koniecznym  
jest na tychm iastowe uregu low an ia  spraw y świadczeń rze­
czowych gospodarstw ro lnych  przy tych  placówkacn.

AKCJA O Ś W IA T O W A  
ZW IĄZKU  SAM OPOM OCY CHŁOPSKIEJ

W śród okotó 100 średnich szkól chłopskich czynnych na te­
renach w iejskich —  do najlepiej zorganizowanych należą Śred­
nie Zakłady Naukowe Samopomocy Chłopskie j w Szczekoci­
nach, pow. w lószczouski w tto j. kieleckim .

Gimnazja chłopskie przybliżając szkolę średnią do m łodzie­
ży  chłopskiej przyczyn ia ją  się do rea lizac ji hasła o upowszech­
nieniu wykształcenia na poziomie średnim. Napraw iają przez 
to krzywdę, jaka . dz:ala się dzieciom w iejskim  szczególnie 
w  czasach przedwojennych, k iedy to warunki ekonomiczne za­
m yka ły  m łodzieży chłopskiej dostęp do szkoły średniej ¡ .w y ż ­
szej.

Zarząd G łówny Związku Samopomocy Chłopskiej p rzygo­
towuje 100 kompletów bibliotecznych, k tóre zostaną przydzie­
lone najbardziej zniszczonym i biednym gminom, szczególnie 
na terenach odzyskanych, w ramacli rozpoczętej akcji organi­
zowania bibliotek gm innych p rzy  spółdzielniach gm innych. „S a ­
mopomoc Chłopska“ . *

Związek Samopomocy Chłopskiej p rzy poparciu M in is te r­
stwa O św ia ty i Państwowego Urzędu W ychow ania fiz y c z n e ­
go ¡ Przysposobienia W ojskowego rozpoczął organizowanie 
ośrodków wychowania fizycznego na wsi. P ierw szy taki ośro­
dek szkoleniowy dla przodowników i instrukto rów  wychowa­
nia fizycznego na wsj powstał w Z łotnikach. Zdobyte tam do­
świadczenia będą p rzyk ładow ym  wzorem dla prac ku ltu ra lno- 
sportów ycli Związku Samopomocy Chołpskiej na terenie całej 
Polski.

Z Y C I E L S K  I____________  N r 7



Nr 7 G Ł O S  N A U C Z Y C I E L S K I 105

W  wojew ództw ie dolnośląskim  z in ic ja ty w y  Związku Sa- 
»■Hipoinocy Chłopskie j pow sta ły  trz y  powiatowe szkoły ro łn i- 
cze: jedna w  pow. ząbkow ickim  i dwie w pow. je len iogórskim  
Erócz tego w pow. ząbkowickim  czynnych jest sześć gm innych 
szkol rolniczych. W  porozumieniu z dziekanem w ydzia łu ro l- 
*>«£0 uniwersytetu wrocławskiego zaplanowano wojewódzką 
sieć szkól ro ln iczych męskich i żeńskich typu niższego, i śred- 
dnięgo. Na Dolnym  Śląsku mają powstać także dwa uniwersy­
te ty  ludowe, we W rocław iu 1 w Jeleniej Górze.

KURS W PRO W AD ZAJĄC Y W  ZAG AD NIENIA 
W Y C H O W A N IA  PRZEDSZKOLNEGO

Sekcja W ychow ania Przedszkolnego Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego zorganizowała według programu M in isterstwa 
O św ia ty 7-tygodhjo\y.y ku rsw prow ad za ją cy  w zagadnienia wy- 
ehowahia przedszkolnego. Kurs m ia ł -na ce lu 'przygotow anie na 
°Kres prze jściowy kadr wychowawczyń dzieci w wieku przed­
szkolnym. "Pó ogłoszeniu kursu wp łynę ło 200 zgłoszeń. W  tej 
"czb ie by ło  pońad sto kandydatek ze wsi. Ponieważ w zru jno­
wanym przez wojnę gmachu Związku nie można było mimo 
W ysiłków uruchomić internatu — przy ję to  ty lko  kandydatki 
?. W arszawy. Dziewczęta ze wsi umieszczono na analogicznym 
Kursie w  Grodzisku. _

Pó przeprowadzeniu wśtępńych egzaminów z ję z y k a  pol- 
Ątfcgo; ze stopnia um uzykalnienia słuchu. głosu,.oraz po b ida- 

mu lekarskim  i prześwietlertiu Słuchaczki rozpoczęły zajęcia.- r oiyiiii i njzyuczęiy zajęcia.
p  dniu 1 marca odbyło się uroczyste zakończenie kursu z roz­
daniem zaświadczeń.

Zadaniem kursu by ło : 1) zapoznanie słuchaczek z g łównym i 
^sa d a m i rozw oju fizycznego i psychicznego dziecka w  wieku 
®rzeds?j^oinym, 2) zapoznanie że sposobami i metodami postę­
powania wychowawczego w przedszkolu, 3) zapoznanie z celem 

zadaniami przedszkola i 4) zorientow anie w idei wychowania 
przedszkolnego. - -
^  przygotować słuchaczki m ożliw ie jak  najlepiej do

' «m yw an ia  zawodu położono nacisk na następujące przed- 
‘° t y ; pedagogika wychowania przedszkolnego, metodyka 
J chowania przedszkolnego, śpiew, umuzykalnienie, rysunki, 

ra m 'a pf^-tycz-ne, g ry  i zabaw y,'ćw iczenia cielesne, lite ratu- 
dziecięća oraz higiena i odżyw ianie dziecka,.

„  . cclu nastawienia słupltaczek na samokształcenie zapt zna- 
: Je z techniką pracy um ysłowej: m. in przerobiono ńastępu- 
cze6' ?agadmenia: czytan ie książek, robienie notatek, stresz- 
, , n i konspektów, korzystan ie ż prac pedagogicznych, a rty - 
Do10^  ,itd “  "skazano ja k  opracowywać re fe ra ty , rozprawki itp. 
po-_aalsz?2'° samokształcenia słuchaczki m ia ły  podaną lekturę 
mo zczesó!nyęh przedm iotów ze w skazaniami, w jak ie j mierze 
Wan^ Z1 korzystać. Szczególnie dokładniej został opraco- 
pn y  dzia ł lite ra tu ry  dziecięcej ze .wskazaniem, jak  wyzyskać 

zczególne u tw o ry  dla pracy w przedszkolu.
Dra„ uc*laczki zw iedzały oraz hospitowały poszczególne dzia ły 

"W k ilku  przedszkolach w Warszaw e i na Pradze; Zwie- 
y  także bibliotekę dziel dla dzieci p rzy  B ibliotece Publicz-

go p rzy  Zarządzie G łów nym  Z. N. P. zorganizowała ten kurs, 
bardzo zb liży ł i zw iązał z Sekcją i wogóle ze Związkiem  absol­
wentki, co ogromnie u ła tw i organizacyjną pracę Sekcji w p rzy ­
szłości.

W  ciągu trw an ia  kursu skorzysta ły  uczennice z nastepm'-- 
syćh odczytów wygłoszonych przez specja listów : 1) Metoda 

•  pracy w  przedszkolu szwajcarskim  „M aison ,des Retís“ . 2) Me­
toda pracy w przedszkolach R. T. P. D. 3) ideologia Z. N. p.

Po otrzym aniu świadectw słuchaczki m ają prawo pracować 
w  przedszkolach jako pomocnicze s iły  z tym , że w ciągu trzecn 
la t zdobędą na dalszych studiach —  przew idzianych przez .Mi­
nisterstwo O św ia ty pełne kw a lifikac je . W iele absolwentek uoa- 
je się na nowoodzyskane tereny. Jadą z w ielkim  entuzjazmem, 
gotow'e „m ie rzyć  s iły  na zam iary “  i realizować hasło: „Szczę­
ście dziecka niech będzie naszym celem“ ..., —, gdyż ono w ła­
śnie by ło  motywem  przewodnim  wszystkich prac na kursie.

Irena Śledziewska.

P IE R W S ZA  M A T U R A  L IC E U M  P E D A G O G IC Z N E G O  
N A  Z IE M IA C H  O D ZY S K A N Y C H

; W  dn iu  14 g ru dn ia  4945 r. rozpoczęły się egzam iny 
do jrza łośc i d la  22 a rb itu rie n tó w  Państwowego Liceum Pe­
dagogicznego w Jeleniej Górze. Egzam in zakończy! się 17 
g rudn ia  przyznan iem  • -dyplomów nauczycie lsk ich wszyst­
k im  kandydatom , pomnażając uszczuplone kad ry  nauczy­
cie lskie o 22 kw a lif ik o w a n e  s iłv .

M a rto  zapoznać się nieco b liże j z h is to rią  tych  now ych

Drze'*11 u*- Koszykowej, oraz wysłuchaiy bajki opowiedzianej 
z. specjalistkę z wyjaśnieniem, jak należy opowiadać bajki 

*  Przcdszkohi. -  .
W ceiu pogłębienia kultury estetycznej słuchaczek zapro-

hiied 0II°  ' e do Teatru Polskiego na „L ilię  Wenedę“  i do teatru 
\ y  SZkcdReg0 na inscenizację bajek, 

k i br ramacdl lekcji rysunków i zajęć praktycznych słucbacz- 
nizowZygotowaly kostium y dla dzieci biorących udzia ł w insce- 
koncea" -U baiek w teat7ze m iędzyszkolnym . B y ły  także na 
Ó n rn^C,e. zorganizowanym przez Sekcję K u ltu ry  -i Oświaty

S r ? 1 p r z y  M a g is tra c ie ,
k s ią ż l’ '*a W ychow ania Przedszkolnego Z. N. P. zakupiła 
książę*, i -  dziedzinJ' pedagogiki, pisma pedagogiczne oraz 
t bnri CZ- 1 z h te ra tu ry  dziecięcej w celu pogłębienia wiedzy 

zenta zam iłowania do lektury.
A a r u i lS-0<̂ yw a* się w smachu Z. N. P. i pomimo dość ciężkich 
słuch-l ł ' 0WL praCy dat w yn ik i nadspodziewanie dobre, gdyż 50% 

2 e ' - ł  zda-° końcowe egzaminy z w ynikiem  dobrym.
* »»a i S-P ° * n a u izyc ie l‘ rekru tu jący się w przeważnej mierze 
eZCz ,czyPieIi sem inarium dla wychowawczyń przedszkoli nie 
'ankow* t r i|dów i nakładu pracy, ażeby w tak k ró tk im  sto- 
r ady Wo czas;e osiągnąć pożądane rezultaty. Na posiedzeniach 
'ów  i Deoagogicznej przedyskutowano koordynację przedm io­
c ie ).^  rea ;zac-ię zagadnień związanych z kształceniem nauczy- 

p  przedszkoli w przyśpieszonym  tempie. 
chową!a P o p is a n y m i zajęciam i :duży nacisk położono na wy- 
W zag "?  sp?keczne- Słuchaczki kursu wprowadzone zostały 
w ie jsk |lanie,nia zac!ań wyćhowawczy ch w stosunku do dziecka 
Zwiąż), K<1p ' robotniczego i zosta ły zorientowane w ideologii 

u- hakt, że Właśnie Sekcja W ychow ania Przedszkolne-

. z. l u o iu i i q  l  j  l  II ł * ’J  V\ VU(JL

kolegow. P rz y b y li do Jelenie] G ó ry  w październ iku , prże- 
w aż nie z .  Poznania i s tw o rz y li końcow y, przyśpieszony 

’ • kurs liceum  pedagogicznego. T r a f i l i  na dosyć p rz y k rą  sy­
tuację : M in is te rs tw o nie u ruchom iło  na cjzas i dostatecznie 
w ysok ich  k red y tó w  na w yżyw ien ie  m łodzieży, grono nau­
czycie lskie  nie b y ło  jeszcze skom pletowane, in te rn a ty  nie- 
zorganizow-ane. Bezdomnych p rz y ją ł do bu rsy g im n a z ja l­
nej znany ze swej o fia rności i m iękkiego serca dv r. M a- 
c iu k iew icz  i ż y w ił tow arzystw o, niew iadom o ja k  i za co, 
gdyż -na każdy grosz m usia ł czekać k ilk a  tygodn i. M ia ł 
zresztą do nięh cłuży sentyment, gdyż większość to jego 
daw n i uczniow ie, obdarza jący go dużym  zaufaniem . M ło ­
dzież pozostała w Jeleniej Górze, pomogła p rzy urządze­
n iu  burs. wzięta się serdecznie do nauk i i rezu lta t ch lu b ­
n y : wszyscy z ło ży li „m a tu rę “ . N ie można się dz iw ić , że 
upartą  jn is taw ą w tych  tru d n y c h  w a runkach  życ io w ych  
zd o b y li sobie szacunek i  uznanie grona nauczycielskiego.

Sprawa kształcenia now ych kad r nauczycie lskich jest 
palącą dla szko ln ic tw a . K u ra to r Jan D ębski postaw i! je d ­
no zasadnicze hasto dla swego O kręgu Szkolnego: K A ŻD E  
D Z IE C K O  P O LS K IE  \V  SZKO LE! M am y jednak m iejsco­
wości liczące ponad 100 dzieci, a bezradny inspekto r szkol­
ny nie jest w; stanie posłać tam  nauczycie la , gdyż go na­
praw dę nie ma! K on kre tny  to k i w w padek m ia ł m iejsce 
w Bolesławcu.

Ną odc inku  ośw ia ty na Śląsku jesteśmy na progu głę­
bokiego k ryzysu , ju ż  nie ćheę pow iedzieć ka tas tro fy . N i­
skie uposażenie nauczycie lstwa odstrasza od zawodu m io ­
dy narybek, k tó ry  nie zdaje sobie spraw y z tego, ż- ta k i 
stan, t.o stan prze jśc iow y, g d y ż . N O W A  P O LSKA, k tó rą  
bu d u je m y , m usi wysunąć ośw iatę i nauczycie la na p ie rw ­
sze m iejsce! S kończy ły  się bowiem  Lezpowrotpie czasy 
w ą tp liw e j Wartość i elity,, a przychodzą czasv D E M O K R A - 
C J I, powszechnej i  g run tow ne j O Ś W IA T Y  i N A U K I! Czyż 
w  ta k ie j Polsce może być nauczycie l zepchnięty z należ­
nego m u pierwszego miejsca w p racy,-d la  Państwa i ocipoJ 

. w ledzia lnosci za jego losy? Czyż ten. k tó ry  uczy. kszta ł­
tu je  cha rak te ry , o rgan izu je  życie ku ltu ra ln e  i gospodarcze 
w swrtim  środow isku może chodzić g łodny, w poda rtych  
butach? Czyż on może w yczekiw ać na ub liża jące jego po­
z y c ji społecznej d a tk i z kom ite tów  rodz ic ie lsk ich  czy 
urzędów gm innych? N ie! N ie! N ie! To fa ta lne  n ieporozu­
m ienie w  tej dziedzin ie m usi się niebawem skończyć! \V v . 
pow ledzi na jw yższych czynn ików  w państw ie, P rez idcn tą , 
M in is trów , dekla rac je  kongresów p a r ty j po litycznych  
w skazu ją  na to, że spraw'a ośwdaty i by tu  nauczycie lsk ie­
go leży im  głęboko na sercu, a jeże li ' nie można tego 
wszystkiego uregu low ać na tychm iast, jest to sprawa znisz­
czenia powmjennego i  nieustalonego jeszcze dz is ia j um ie­
jętnego sposobu k ra ja n ia  bochenka dochodu społecznego. 
O statn ie uch w a ły  Rady M in is tró w  realnie popraw ia ją  
(oczyw iście w granicach skrom nych  m ożliwości budżeto­
w ych) b y t nauczycie lstw a, p rz y n a jm n ie j kresowego. P ro ­
pozycje  i p lan y  M in is tra  O św ia ty  idą  jeszcze da le j i m iej- 
m y  nadzieję, że w k ró tk im  ju ż  czasie nastąpi w yb itna  .po­
p raw a  b y tu  nauczycie lskiego, a na jo fia rn ie jsza  i n a jb a r­
dziej zasłużona w arstw a lu dz i p racy odetchnie, m ając za- 
pewmione m in im um  egzystencji.
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M łodzież Zakładów  Kszta łcenia N a uczyc ie li re k ru tu je  

się z w ars tw  ch łopsk ich  i  robo tn iczych , a na terenie D o l­
nego Śląska to  w szystko rep a tria nc i, ż y ją c y  n ie je dn okro t­
n ie  w zgoła n ieoczekiw anych w a runkach . O  p łaceniu za 
w yżyw ie n ie  sw ych dzieci poza do m eh  m ow y w tych  w a­
lo nka ch  być  nie może. M in is te rs tw o  O św ia ty  w  zrozum ie­
niu c iężk ie j s y tu a c ji w  te j dziedzin ie, p rzyzn a je  pewne 
subsydia na prowadzenie burs tak , że można zapewnić 
skrom ne u trzym an ie  w in te rnac ie  każdem u uczn io w i l i ­
ceum pedagogicznego, czy uczestn ikow i w stępnych kursów  
pedagogicznych.

Na te re n ie . O kręgu Szkolnego W rocław skiego czvnne 
są następujące Z ak łady  Kształcenia N a uczyc ie li: W rocław , 
ul. G lin ia n a  (Lehm gruben) 50: L iceum  Pedagogiczne, 
W stępny K urs  Pedagogiczny, g im nazjum  skrócone (b tz  ła ­
c in y  i  j.  obcego) d la  starszych; K ładzko , ul. A lia n tó w  6 
i je le n ia  Góra, ul. N ow ow ie jska : L iceum  Pedagogiczne 
i W stępny K u rs ' Pedagogiczny.

W d n iu  1 m arca powyższe zak łady  rozpoczyna ją  ciągi 
skrócone klas g im na z ja lnych  i  licea lnych . Zapisy p rz y j­
m u j ą d y re kc je  szkół.

W końcow ym  stad ium  p rzygo tow aw czym  zna jdu ją  się 
wstępne ku rsy  pedagogiczne, organizow ane przez Inspek to ­
ra ty  Szkolne w  Q lesn icy i  Ś w idn icy. N auka rozpocznie się 
i m arca br. Zap isy p rz y jm u ją  odnośne in sp e k to ra ty  
Szkolne.

W olne posady nauczycie lsk ie  w Zakładach Kształcenia 
N auczyc ie li: 1) m atem atyka z f iz y k ą , 2) p rzy ro da  z geo­
g ra fią , 5) j.  po lsk i z h is to rią , 4) 5 e tatów  nauczycie lsk ich  
w  szkołach ćwiczeń. R e flek tu je  się na s iły  kw a lifiko w a n e .

W  O kręgu  S zko lnym  W roc ław sk im  jest oko ło 1000 
w o lnych  s tanow isk nauczyc ie lsk ich  w  szkółach powszech­
nych.

Jan  Ciochoft

P LE N A R N E  P O S IE D Z E N IE  Z A R Z Ą D U  O K R Ę G O W E G O  
W E W R O C Ł A W IU

W dn iach  12 i  15 m arca b r. odby ło  się we W roc ła w iu  
p lenarne ^posiedzenie Zarządu Okręgowego ZNP z udzia­
łem p o w ia tow ych  referentów  by tu , nauczycie lstw a. P rzed­
m iotem  obrad b y ły - sp ra w y  ap row izacy jne  nauczycie ls tw a 
pracującego na D o ln y m  Śląsku, szczególnie spraw a zorga­
n izow ania w każdym  pow iecie oddz ia łu  S pó łdz ie ln i „S a ­
mopom oc N auczycie lska“  oraz spraw y organ izacyjne . Re­
fe ra t na tem at „Zadan ia  nauczycie ls tw a wobec a ku ta ln ych  
problem ów  spo łeczno-po litycznych, gospodarczych i pe­
dagogicznych“  —  w yg ło s ił p rz y b y ły  z W arszaw y ko l. 
M . Kopeć, sp raw y potrzeb nauczyc ie ls tw a  w  zakresie zao­
p a try w a n ia  go w  a r ty k u ły  p ierw sze j po trzeby zre fe row a ł 
kol. lY re j,  zaś prezes O kręgu koh Łasisz o m ó w ił sp raw y 
organ izacyjne .

N auczyc ie ls tw o  O kręgu D olnośląskiego, rek ru tu ją ce  
się przew ażnie z rep a tria n tów , p racu je  w  bardzo t ru d ­
nych w a runkach , lecz m im o odczuw anych braków  mate­
ria ln y c h  z pe łnym  entuzjazm em  i  o fia rnośc ią  p rz y c z y n ia  
się swoją pracą do rep o lon izac ji Dolnego Ś lą ska ,i u trw a le ­
nia w  n im  polskiego stanu posiadania.

M. K.

P LE N A R N E  P O S IE D Z E N IE  Z A R Z Ą D U  O K R Ę G O W E G O  
W  Ł O D Z I

W  d n iu  16 m arca odby ło  się w  Ło dz i p lenarne posie­
dzenie Zarządu Okręgowego. Po w yg łoszonych  przez pre­
zesa Ś w ie tliczkę  i  kol. M. K opc ia  re fera tach nt. a k tu a ln ych  
.roLtem ów spo łeczno-po litycznych, gospodarczych, peda- 

icznych i  o rg an izacy jnych , odby ła  się dyskusja , po 
i ni prezesi O ddz ia łów  P ow ia to w ych  z ło ż y li sprawozda- 

/. dz ia ła lnośc i i  życ ia  organ izacyjnego w  ppszczegól- 
i• '> pow iatach.

::ogć? praca o rg an izacy jna  w  O kręgu  ro z w ija  się no r- 
p iidn ic . P rzyczyną b ra k u  w iększej ak tyw n ośc i w życ iu  
nauczycie ls tw a są bardzo trudne  wacuńfci b y tu , stałe opóź­
nien ia  w y p ła ty  uposażeń, a w  n iek tó rych  pow ia tach, np, 
w w ie lu ń sk in j, rów n ież  tru d n e , w a ru n k i bezpieczeństwa,

M. K.

P R A W D Z IW IE  PIONIERSKA PRACA

W ydz ia ł Pedagogiczny Zarządu O kręgowego Z. N. P. 
w e W ro c ła w iu  w  po rozum ien iu  i p rzy  ścisłej w spó łp racy 
z K u ra to r iu m  O kręgu Szkolnego W rocław skiego zorgan izo­
w a ł w e W roc ła w iu  oraz w  w iększych m iastach Dolnego 
Śląska kon fe renc je  pedagogiczne, na , k tó ry c h  streszczono 
wygłoszone na Z jeździe Pedagogicznym  w  Ło d z i re fe ra ty  
oraz przedysku tow ano tezy tych  re fe ra tów . Jest to godna 
naśladow ania, p ra w d z iw ie  p ion ie rska  praca w  dziedzin ie od­
bu do w y w a rtośc i człow ieka oraz w  dziedzin ie pog łęb ian ia
1 poszerzania pracy pedagogicznej w śród nauczycie lstwa. 
Nauczycie lstw o pracujące na z iem iach odzyskanych na leży­
cie rozum ie i w yko n yw a  swoje zadania m im o, że często 
w  sw e j p racy napo tyka  na duże trudnośc i i  b ra k  pomocy.

PO KAZ PRACY M IEJSKIC H  SZKÓŁ ZA W O D O W Y C H  
W  W A R S ZA W IE

D n ia  25 m arca 1946 r. o godz. 11 w  Ratuszu W arszaw­
skim , gm achu B. G. K . p rzy  A l. Je rozo lim sk ich  N r  1/3,
IX p. o tw a rto  — urządzoną staran iem  W ydz ia łu  S zko ln ic tw a  
Zarządu M ie jsk iego m. st. W arszawy w  zw iązku  z  opraco­
w yw an iem  p lanu  gospodarczego na ro k  przysz ły  —  w y s ta - •  : 
w ę : „P okaz pracy m ie jsk ich  szkół zaw odow ych '“ .

Zarząd M ie js k i m. st. W arszawy p row adzi 12 szkół za­
w odow ych typ u  zasadniczego i  10 pub licznych  szkół do­
kszta łca jących. Do szkół tych  uczęszcza 6400 m łodzieży; 
430ft do szkół zaw odowych i  2100 do szkół dokszta łca jących 
(w a rto  dodać, że m iasto prow adzi i  6 szkół średnich ogólno­
kszta łcących z 3100 uczniam i).

P raca w  szkołach m ie jsk ich  rozpoczęła się na tychm ias t 
po w y jś c iu  N iem ców : w e w rześn iu  1944 r. na Pradze, 
a w  lu ty m  1945 r. w  W arszaw ie. Szkoły u rucham iane b y ły  
stopniow o w  m ia rę  n a p ływ u  m łodzieży i  zdobyw ania  odpo­
w iedn ich  lo ka li. 28 szkół m ie jsk ich  w  c h w ili ich  u ru ch a - , j 
m ia n ia  posiadało 133 k lasy  i  4.000 m łodzieży. Te same szko­
ły  obecnie m ają  ju ż  256 k las  i  9.500 m łodzieży; liczba godzin 
w yk ła d o w ych  12.107.

Przed szkołam i m ie js k im i s to i dalszy rozw ó j. W ydz ia ł 
S zko ln ic tw a  p rze w id u je  na ro k  następny w zros t szko ln ic ­
tw a  zawodowego typ u  zasadniczego o 40%, a dokszta łca ją­
cego zawodowego o 80%. N ie zaspokoi, to  jednak  zapotrze­
bowania. N a leży ty  rozw ó j szko ln ic tw a  m ie jsk iego jest ha­
m ow any b rak iem  odpow iedn ich lo k a li i  urządzeń szkolnych 
w  W arszawie.

M ie jsk ie  szko ln ic tw o  zawodowe ty p u  zasadniczego sk ła ­
da się z 5 g im nazjów  mechanicznych, 1 elektrycznego, 1 sto­
la rsk iego, 1 fototechnicznego, 1 skórniczego, 2 kup ieck ich ,
2 liceów  hand low ych, 3 g im nazjów  k raw ieck ich , 2 m od n ia r- 
skich , 1 bie liźnianego, 1 dziew iarskiego, 2 ku rsó w  przyspo­
sobienia k raw iecko -b ie liźn ia rsk iego , 1 k u rsu  gorseciarskie- 
go, 1 g a la n te r ii skórzanej.

P ub liczne szko ln ic tw o dokształa jące, prowadzone przez 
Zarząd M ie js k i, posiada 3 szkoły m etalowe, 3 handlowe,
2 odzieżowe, 1 ogrodniczą i  1 różnych rzem iosł. P ro je k to w a ­
ne jest o tw a rc ie  now ych szkół: 2 e lektro techn icznych,
2 odzieżowych, 1 spożywczej i 1 budow lano -drzew ne j.

W ystaw a ma na celu przede w szys tk im  u ła tw ić  skon tro ­
lo w an ie  poziom u pracy w  obecnej c h w ili p rzy  uw zg lędn ia­
n iu  n iezm ie rn ie  tru d n ych  w a ru n k ó w  te j p racy  (n iek tó re  
szkoły, zwłaszcza mechaniczne, posiadają dopiero 5 —  10% 
n iezbędnych-urządzeń w  postaci ob rab ia rek i narzędzi, co 
jes t w y n ik ię m  p raw ie  zupełnego zniszczenia inw en ta rza  
w szystk ich  szkół w  okresie o ku pa c ji; in w en ta rz  jes t teraz j 
z w ie lk im  w y s iłk ie m  odbudow any: każdy m iesiąc przynosi 
popraw ę dz ięk i zb iorow em u w ys iłko w i). D ru g im  celem po ­
kazu jes t chęć zaznajom ienia szerszego ogółu ze szko ln ic­
tw em  m ie jskilm  i  jego osiągnięciam ’ .
* N a  w ystaw ie 'zg rom adzono prace uczn iów : p ro je k ty  i p la ­

ny, m odele i p rzedm io ty  u /.vtko\ye E ksponaty są w ys ta w io ­
ne w  jedne j sali, z b ra ku  m ie jsca nie  zdołano objąć w  ra ­
m y  pokazu —  w  m yśl p ierw otnego p ro je k tu  —  m ie jskiego 
szko ln ic tw a  ogólnokształcącego. W ystaw a jes t c iekawa 
i  pouczająca. W inna  być zwiedzana przede w szys tk im  przez 
osoby z poza zawodu nauczycielskiego, w łaśn ie  —  m asy spo­
łeczne w in n y , zobaczyć, do ja k ic h  osiągnięć dochodzą ucz­
n iow ie  z nauczycie lam i w  tru d n y c h  w a run kach  pow o jen ­
nych.

W ystaw a o tw a rta  w  dn i powszednie do godz. 18, w  n ie ­
dzie le od godz. 10 do 15.
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RODANEK LITE R A C K I GRUPY PO ETYCKIEJ „PRÓ G ".

S taraniem  Zespołu L ite rack iego  i  A rtystycznego C e n tra l­
nego K lu b u  Nauczycie lskiego odbył się w, lo k a lu  k lubow ym  
dn ia 10 m arca 1946 r. poranek lite ra c k i g rupy poetyck ie j
•■Próg“ .

. i r ly ś c i T ea tru  Państwowego w. W arszawie, Janusz S tra - 
chocki i M a rian  W yrzykow sk i, oraz poeći g rupy ,,P róg“  re ­
c y to w a li szereg u tw o rów . Na recytac je  te z łoży ły  się u tw o ­
ry  poetyckie  poetów: Romana Sadowskiego, Bogdana O stro- 
ńtęck ego i Jerzego K ie rsta . Recytacje poprzedziło w yg ło ­
szenie przez Bogdana O strom ęckiego wstępu do poranku 
■w postaci w y jaśn ien ia  genezy g rapy ,,Próg“ ‘ i je j dążeń l i ­
te rack ich  i  społecznych. Zarów no u tw o ry  ja k  i w ykonanie 
stojące na w ysok im  poziom e a rtys tycznym  b y ły  gorąco 
p rzy ję te  przez słuchaczy.

To zetkn ięcie się bezpośrednie autorów , ak to rów  i nau­
czycie lstwa przyczyn iło  się do bliższego wzajemnego pozna- 
n ia  i zadzierzgnięcia stosunków tow arzyskich . Dobrze zor­
ganizowane w ykonan ie  p n rrn k u  v*rrnęVęi?o zb liży ło  pdb io r- 
''■ów  do

H. K .

\ IE D O L A  D Z IE C K A  R E P A T R IA N C K IE G O  
(z dz ia ła lnośc i R. T. P. D. we W ro c ła m itij

. S łowo „re p a tr ia n t“ , „re p a tr ia c ja “  n ic  nic s tra c iły  z bie- 
pneni czasu ze swego tragicznego p rzydźw ięku  z p ierwszych 
miesięcy powojennych- i dz is ia j da le j są synonim em  szczy- 
-1! n iedoli wojennej.

W szystko jedno czy chodzi tu o repa triac ję  ze Wscho- 
uu czy z Zachodu, czv podróż trw a  2 tygodnie, czy 2 mie- 
®u*ce> w a ru n k i re p a tr ia c ji są wciąż tak  ciężkie, że ci, k tó- 
‘ C  m «ją j ’iż poza *obą. ten etap. w spom inają go z drże-

'-na jjaskraw szy obraz sy tu a c ji da nam W rocław  — 
rło w n y  etap osiedleńców ze Wschodu, udających sie na 
J » lnv Śląsk.
,,, Podróż osiedleńców trw a  z reguły k ilk ą  tygodn i.

-ńtcopalonyra wagonie, ścisku, bez. noclegów, bez m oż li­
wości zgotowania codzień c iep le j s traw y, chyba, że pociąg 
'la n ie  na ja k ie jś  s tac ji — dwa kam ienie i k ilk a  gaązek 
“ Uędzy to ram i zastąpi ognisko.

. T ym i w a ru n ka m i na jciężej do tkn ię te są kob ie ty  z dzieć-
- I , « ¡c le  dzieci jodzie w .samych •ubrankach ezv y iik ien - 

" “ n i le tn ich sandałkach, więc dociera ją  do W roc ław ia  
''m ę c z o n e  podróżą, zziębnięte, wygłodzone i niema! z re-

in -SłŁ - Pr.zcz>ęł>’one- K ilkum iesięczne maleństwa, ¡UórYch 
^ 5, . • mogą w drodze p rze w ijać  p rzy  .k iikunas tos top -
- >owvm m rozie m ają poodparżane c ia łka  i są przeziębione.

I ' ;l dw orcach w rocław skich  zorganizowano pu n k ty
oćwlrVSZe* P°m ocY- Najęły się tym  kob ie ty  z PPS. A le p la . 
^  **  u trzym ane z n ieregu la rnych  sk ładek społecznych, 
i zaledwie znękanemu dziecku zapewnić nocleg : ku - 

K gorącej kaw y.
k  A .tym czasem  n ie ty lk o  dziecko, ale i m atkę trzeba nn- 
kars i'1C n 'erzatP'0  skierować do iekarza i zaopatrzyć w le- 
dni " m ’ 3 co najważniejsze zapewnić p rzyn a jm n ie j k ilk a  
krev l,)e,neK° odpoczynku przed dalszą podróżą u k tó re j 

j- czeka przecież osadnika dalsza ciężka w alka o byt. 
nu ,|.” za. t y ,n na terenie ziem zachodnich natknąć się można 
ka j f,'PC! bezdomne. samopas lub w m ałych  grupkach, b lą- 
b r g, .c S1*? Po m iastach i osiedlach, żyjące częściowo z że- 
z t r ' l l l } ’ częściowo z kradzieży. N iektóre  zgu b iły  się 

usportow  repatrianckm h i teraz okradn ie  '- / \  oszukują

s i . u , t o  i li im o w . W y rzu c iły  ie -u fa le  W o jny , 
a ii)o też p rzygna ła  m ałych  straceńców żądza przygód i  le­
genda łatwego zarobku na Zachodzie.

Z ozum iale w ięc, że O ddzia ł Robotniczego T o w a rzy ­
stwa P rzy ja c ió ł Dzieci, k tó ry  puwsia ł we W roc ław iu  przed 
k ilk u  miesiącami, zanim  jeszcze p rzys tą p ił do 'o rg a n b a c y j 
dz ie ln icow ych , ż łobków  i przedszko li (is tn ie je  ich  ju ż  zre­
sztą razem 10), m usia ł w pierw szym  rzędzie zorganizować 
doraźną pomoc dla m a tk i i dziecka repatrian ta . Po wstała 
Izba Zatrzym ań dla bezdomnych dzieci, pozbieranych 
z u licy  i Dom  M a tk i ze ż łobkiem  i przedszkolem, w k tó ­
rym  m atka z dzieckiem  korzysta z parodniowego w yp o ­
czynku  i pomocy lekarsk ie j w razie potrzeby. Przez D om  
M a tk i przepływ a już  około 100 matek miesięcznie. Izba za­
trzym ań roztoczyła chw ilow ą opiekę nad trzydz iestu  paro­
ma dziećm i opuszczonym i. O czyw iśc ie  cała akc ja  ma 
wciąż jeszcze cha rakter doraźny. N ie ła iw o  w ciągu k ilk u  
m iesięcy zaradzić W szys tk im  brakom . Dom  nie jest jesz­
cze ca łkow ic ie  urządzony, a gdy np. b ie liznę dzieci oddaje 
się do dezyn fekc ji, te dz iec iak i muszą spędzać dzień w łóż­
kach. Starsi ch łopcy np. nic mogą w ychodzić, bo n i-  m a­
ją  bu tów  ¡tir.

i P rzy te j . sposobności wypada się zastanow ić, iak, za­
sadniczo pow in ien być rozw iązany problem  dzieci wałęsa­
jących  się i bezdomnych. Czy należy je doprowadzać p rzy ­
musowo do ta k ie j izby zatrzym ań, gdv nie ma na to 
upraw nień i w ładze adm in is tracy jne  i m ilic ja  d z ia ‘ają tu 
w łaśc iw ie  na własną odpow iedzialność? Do jak iego  - w ie ­
ku- konieczny ma bvć przym us poddania się opiece zak ła­
dowej»

P rzy ty m  Izba  Zatrzym ań to ty lk o  etap. Gdzie le dzie­
ci przekazyw ać - dale j?

W roc ław sk i O ddz ia ł II. T. P. D. w n iedalekim  czasie 
zamierza uruchom ić w oko licach W roc ław ia  Dom Dziecka 
(sierociniec). A le  przypuszczać należy, że oddzia ł w ro c ła w ­
ski- R. T. P. D. zasięgiem swej p ra c y  n ie  będzie m ógł da­
leko w y b ie c  poza W roclaw , a identyczna sytuacja  i-anuje 
we w szystk ich  w iększych ośrodkach m ie jsk ich  n ie ty lk o  na 
ziem iach zachodnich.

.‘sprawę sierot, dzieci opuszczonych, bezdomny h czy 
też zna jdu jących  się pod n iew łaściw ą opieką, trze b i roz­
w iązać zasadniczo, a nie można je j pozostaw iać dobrej 
w o li i poczuciu obow iązku in s ty tu c y j społecznych.

O bok dziecka bezdomnego i dziecka rep im a n ia  
w  zw iązku z trudnośc iam i transportów  o -a p ro w iza cy jnym i 
na ziem iach zachodnich, wysuwa się jeszcze konieczność 
zap lanow ania pomocy dla dzieci osadników , k tó rz i są 
jeszcze słabo zagospodarowani i m arn ie  zaopatrzeni. D ziec­
ku osadnika trzeba pomóc p rze trw ać zimę. a taka ske ja 
w ykracza  da leko poza ram y dzisiejszych m ożliwości o rga­
n izacy jn ych  i finansow ych ezv poszczególnych odd'z-ahiw 
czy też Zarządu Głów nego R. T. P. D.

T u  nasuwa się raz jeszcze- niezbędność powśta iiM , 
postulowanego przez Zarząd G łów ny II. T. P. D. K om ite tu  
Rady M in is tró w  do Spraw W ychow an ia i O p iek i nań 
D zieckiem , k łó ry  sprawę dziecka-s iero ty, d z iecka-w-łóezęgi. 
dziecka repa tria  nok iego i dziecka osadniczego rozw iązać 
musi w ska li państwowej i trybem  doraźnym , bo każdy 
tydz ień  z w ło k i ż łob i na zd row iu  i psychice dziecka »rw;a- 
łe rysy.

P rzy pom ocy państwa i  według p lanu z góry nakreśło- 
negu. w ys iłk iem  całego społeczeństwa musi powstać gęsia 
sieć domów w ychow aw czych i placówek pierwszej pom ocy 
dla dziecka. Jeżeli dziś będziemy zwlekać, ju tro  -danie 
przed nam i trag iczna konieczność budow ania ju ż  nip do­
m ów w rębów ,iw c /v e li. nic szp ita li i więzień dla n ie le tn ie li.

SPRAW Y O R G A N IZA C YJN E
O K Ó L N IK  W Y D Z IA Ł U  P E D A G O G IC Z N E G O  

ZA R ZĄ D U  G ŁÓ W N E G O  ZNP 
»praw ie nauczyc ie lsk ie j a k c ji sam okształceniowej

J94.5 *ó e n i e m M in is tra  O św ia ty  z dn ia  9 listopada 
w ych o rKauizaeja nauczycie lsk ich  kon fe ren c ji re jono- 
skieg,, ,>rzc" 0*n iia  została 'Zw iązkow i N auczycie ls tw a P o i­

ły  Ue/Ycielskie konferencje  re jonowe organizowane b v - 
«zkfilnr*^ * ,IZSZY szereg la t przez c z y n n ik i a d m in is tra c ji 
ferenei - P lz ^ w y b itn y m  w spółudzia le  nauczycie lstwa. K on- 

ie na różnych terenach poszczycić się m ogły znać

n>m dorobkiem , aczko lw iek nie b ra k ło  i k r y ty k i pod ich 
adresem z powodu często spo tykane j jednostronności w ich 
u jęc iu  p rogram ow ym  oraz m etodycznym .

Przekazane Z w iązkow i N auczycie ls tw a Polskiego ,. 
fe rencje  rejonowe o tw ie ra ją  szerokie pole dla tw órcze i 1 ■ 
żyteezncj in ic ja ty w y  zorganizowanego nauczycie l' 
w dziedzin ie samokształcenia. A czko lw ie k  trudna  svt...- 
m atena łna  nauczycie lstw a pozornie przesłania zaint-- 
waom  szerokich mas nauczycie li • I:a spraw dalszego k<- 
ccma. możemy s tw ie rdz ić , że pęd nauczycie lstwa 00 
łego pogłęb ian ia  w iedzy we w szystk ich  je j k ie runkach , ic u  
stale żyw y  i  s iln y . W ysuw ające się 7. każdym  rim -m
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w t  prom em  y /a lo w  nu z uzieclziny w ieuzy ogólnej, ja k  
i  społecznej, czy pedagogicznej, w ym aga ją  stałego ich ba­
dania, om aw ian ia , pogłębiania.

konferencje re jonowe w dużej mierze p rzyczyn ić  się 
mogą do u trzym an ia  stałego twórczego kon ta k tu  z a k tu a l­
n y m i zagadn ien iam i życ ia  ogólnospołecznego, naukowego
i szkolnego. ' '

Załączona do niniejszego O kóln ika In s tru k c ja  ZNP 
w  spraw ie nauczycie lsk ich  ko n fe re n c ji re jonow ych  ustala 
fo rm y  i  cha rakte r te j pracy. In s tru k c ja  ta w in n a  być szcze­
gółowo om ówiona przez Zarządy kom órek o rgan izacy jnych  
ZNP w  szczególności zaś przez organy specja lnie do tych  
pra c  powołane, m ianow ic ie : przez W y d z ia ły  Pedagogiczne. _ 
Bezpośrednio po o trzym an iu  niniejszego o kó ln ika  W ydzia ­
ły  Pedagogiczne O kręgów  i O ddz ia łów  P ow ia tow ych  ZNP, 
w in n y  odbyć swe plenarne posiedzenia d la  om ów ienia o r­
ga n izac ji p rogram ów  ko n fe re n c ji re jonow ych , nawiązać  
k o n ta k t z  w ładza m i szko lnym i danego terenu, w yznaczyć  
odpow iedn io dobranych lu d z i do organ izow an ia  te j pracy.

F orm y organ izacy jne  kon fe ren c ji przew idziane w in ­
s tru k c ji są ta k  ujęte, żc pozostaw iają naszym kom órkom  
o rg an izacy jnym  dnżą swobodę zarówno w zakresie p ro ­
g ram ow ym , ja k  i  o rgan izacy jnym . Zagadnienia program o­
we w y p ły w a ć  w in n y  z is to tnych  potrzeb każdego terenu, 
dlatego też w ich  u jęciu  un ikać należy wszelkiego szablo­
nu  i  jednostronności.

W y n ik i prac kon fe ren c ji re jonow ych ujęte zostaną 
w  rocznym  spraw ozdan iu każdego W yd z ia łu  Pedagogicz­
nego. S praw y, k tó re  na kon ferencjach re jonow ych  w y w o ­
łu ją  w ą tp liw ośc i, które w ym aga ją  au to ry ta tyw nego  w y ja ­
śnienia lub  szyb k ie j ingerencji, w in n y  na p ływ ać  do nad­
rzędnych kom órek pedagogicznych _ZNP dla  ich bezpo­
średniego za ła tw ien ia  czv wyjaśnien ia .

M a te ria ły , k tó re  n a p ływ a ją  ja ko  w y n ik i prac i roz­
ważań kon fe renc ji re jonow ych , będą^ trak tow ane  przez 
W y d z ia ł Pedagogiczny ZNP jako  w skaźn ik  ak tua lnych  po­
trzeb  i zainteresowań in te le k tu a ln ych  nauczycie lstwa. D la ­
tego też u trzym yw a n ie  stałego kon tak tu  przez konferencje  
ze sw ym i W yd z ia ła m i Pedagogicznym i jeśt konieczne. Za­
rząd  G łów ny  ZNP apelu je  do sw ych kom órek organ iza­
c y jn y c h  o rzetelne podejście do spraw  kon fe ren c ji re jono­
w ych  i  w ciągn ięc ia  do prac o rg an izacy jnych  osób n a jb a r­
dz ie j ku  terail no w o łanych i p rzygotow anych .

RU KG JA  ZA R Z Ą D U  G ŁÓ W N E G O  ZN p

, spraw ie nauczyc ie lsk ich  kon fe ren c ji re jonow ych  
W dążeniu do podnoszenia i doskonalenia pracy nau­

czycie la, p o d trzym yw a n ia  i  pogłębian ia m iędzy nauczy­
cie lstwem  zainteresowań dla zagadnienia ogólnej k u ltu ry  
współczesnej, nauk i, ośw ia ty  i  w ychow an ia  —  ZNP orga­
n iz u je  nauczycie lskie  konferencje  rejonowe.

M a ją  one zacieśnić w ęz ły  koleżeńskie j w spó łp racy m ię­
dzy nauczycie lstwem  danego re jonu, u ła tw ić  o rgan izow a­
n ie  dalszego sam okształcenia, dzielenie się spostrzeżeniam i 
i  zdobyczam i w zakresie życ ia  szkolnego i  społecznego, 
u rab ian ie  i  pogłębian ie p ionu ideowego nauczyciela.

W  program ie  prac kon fe ren c ji re jonow ych należy prze­
w idz ieć:
1) stałe śledzenie za postępem k u ltu ry  i n a u k i w  zakresie 

zagadnień, k tó re  w in n y  interesować ogół oświeconego 
nauczycie ls tw a i  społeczeństwa;

2) pogłębianie w iadom ości z Zakresu zagadnień psycholo­
giczno-pedagogicznych i d yd ak tycznych ;

3) doskonalenie fo rm  p ra k ty k i szkolne j, w szczególności 
zaś u ła tw ia n ie  p racy  począ tku jącym  nauczycie lom ;

4) om aw ian ie  i  usta lan ie w łaściwego sposobu w yko rzys ta ­
nia  b ib lio te k i na uczyc ie lsk ie j;

5) om aw ianie i  usta lan ie skoordynowanego p lanu prac 
o ś w ia to w o -ku ltu ra ln ych  i społecznych nauczycie la  na 
terenie danego re jonu;

6) om aw ian ie  i organ izow anie w spó lnych poczynań w  za­
kresie badań reg iona lnych , do tyczących danego regio-

u (język m iejscowego ludu, zw ycza je i  obyczaje, sztu- 
s it, stroje, w ierzen ia , zab y tk i, przeszłość, op racow yw a­
nie m ap danego re jonu i tp.);

7) p lanow anie i  o rgan izow anie wycieczek uczn iow skich  
■ i nauczyc ie lsk ich ;

8) -organ izow anie życ ia  ku ltu ra lneg o  i  wczasów nauczy*
r ie ls k ic f i.  1 ’ •
R ealizu jąc plan kon fe ren c ji re jonow ych , dążyć na le­

ży do sam ow ychow ania środow iska nauczycielskiego da ­
nego re jonu w oparc iu  o w zo ry  nowoczesnego życia demo­
kra tycznego. D ążyć należy do w ychow ania  nauczycie la ,
jako" c z łrv  -Wn f r  - "kul t ural nego,  interesującego się

prou-~ i~ ...... U . ^. . I.ucgo życ ia  kultura lno-społecznego,
biorącego ż y w y  udz ia ł w doskonaleniu szkoły, ośw ia ty , ży ­
cia społecznego i  obyw ate lskiego danego środow iska.

Środkam i u m o ż liw ia ją c y m i rea lizac ję  p rogram u kon fe ­
re n c ji re jonow ych  są:
a) system atyczne zebranie nauczyc ie li danego re jonu, a l­

bo g rup  na uczyc ie li zainteresowanych, względnie po­
w o łanych  do opracow ania wybranego zagadnienia. Ze­
b ran ia  te (m in im um  5 zebrań w c iągu roku) m ają zgo- 
ry  p rzygo tow any p lan p racy  oraz w yznaczonych re­
ferentów.

b) hospitacje  le k c ji pokazowych w  różnych szkołach. L e k ­
cje są najczęściej ilu s tra c ją  zagadnień, k tó re  zostaną 
om ówione w specja lnym  referacie-

c) • re fe ra ty  nauczyc ie li:
d) d y s k u s j e ,
ę) b ib lio te k i re jonowe i  wędrowne, organ izow anie w y m ia ­

ny  książek, będących p ry w a tn ą  w łasnością nauczyc ie li; 
f) czytan ie  i om aw ian ie  na jw ażn ie jszych  zagadnień z p ra ­

sy pedagogicznej' i inne j, u trzym yw a n ie  z tą prasą 
kon tak tu  w spó łp racy ;

gj w ysuw an ie  w n iosków  pod adresem pedagogicznych 
agend ZNP w  sprawach nauczania i w ychow an ia  oraz 
o rg an izac ji sam okształcenia nauczycie li, ’  ,

h) grom adzenie i  po rządkow naie m ateria łów , będących 
w yn ik ie m  sam odzielnych prac naukow ych  i  badaw ­
czych nauczycie lstw a danego re jonu;

i) k ró tk o trw a łe  kursy , organ izow anie c y k ló w  odczytów ;
j) w yc ieczk i, im prezy artystyczne , życie tow arzyskie , 

K on ferencje  organizowane są w ram ach m ie jscow ych
kom órek Z w iązku  N auczycie ls tw a Polskiego.

Mogą być  po traktow ane ja ko  prace W yd z ia łu  Peda­
gogicznego miejscowego O gniska. Mogą b yć  organizowane 
w  ram ach jedne j szko ły, o ile  jest to szkoła o znacznie j­
szej liczb ie  nauczycie li.

Rejon kon fe ren cy jny  w zasadzie po k ryw a ć  się w in ien 
z terenem dzia ła lności O gniska ZNP. K ażdy po w ia t w in ien  
być  podzie lony na odpow iednią liczbę re jonów  .kon fe ren­
cy jn ych  w ten" sposób, bv  um o ż liw ić  w szystk im  nauczycie­
lom  danego pow ia tu , s ta ły  udz ia ł w  konferencjach. L iczba 
uczestników  w  każdym  re jon ie  nie pow inna  przekraczać 
30 osób. W  zw iązku  z ty m  re jon ko n fe ren cy jny , w  n ie k tó ­
rych  w ypadkach  nie będzie m ógł po k ryw a ć  się z tere­
nem dzia ła lności O gniska ZNP, zwłaszcza w w iększych 
m iastach. W  tym  w yp a d ku  teren O gniska ZNP będzie m u­
s ia ł być  podzie lony na odpow iedn ią liczbę re jonów  kon fe­
rency jnych . W w y ją tk o w y c h  w ypadkach  ko n fe re n c je . m o­
gą być  po traktow ane ja ko  zebrania pow iatowe.

W  zasadzie konferencje  re jonowe pod względem per­
sonalnym  w in n y  być  sam owystarczalne. D la  ożyw ien ia  po­
głęb ien ia i  urozm aicenia prac kon fe renc ji, W y d z ia ły  Pe­
dagogiczne O ddzia łów  P ow ia tow ych  ZNP, k o o rd yn u ją  p ra ­
ce kon fe ren c ji re jonow ych  w  ogniskach, oraz mogą w y ­
syłać na zebrania kon fe rency jne  sw ych pow ia tow ych  refe­
rentów , prelegentów, in s tru k to rów .

Ponieważ Zarządy O kręgowe ZNP w ram ach W yd z ia ­
łó w  Pedagogicznych ko o rd yn u ją  prace kon fe ren c ji re jono­
w ych  w O ddzia łach P ow ia tow ych  oraz o rgan izu ją  odoo- 
w iedn i zespół pre legentów czy in s tru k to ró w  d la  obsłużenia 
kon fe ren c ji pow ia tow ych , w  w y ją tk o w y c h  zaś w yp ad ­
kach ogniskowych.

P rzew odniczącym  kon fe ren c ji re jonow ych  jest w za­
sadzie przewodniczący W y d z ia łu  Pedagogicznego m iejsc«- 
wego O gniska. Jeżeli kon ferencja  re jonow a obejm uje t y l ­
ko  teren jedne j szko ły , przew odniczącym  nie pow in ien b yć  
z. urzędu k ie ro w n ik  te j szko ły, lecz inna w yb ran a  prżez 
ogól nauczyc ie li osoba, a to w  ty m  celu, aby nie nada­
wać kon ferencjom  cha rak te ru  urzędowego.

O  te rm in ie ,.m ie jscu  i  p rogram ie  kon fe ren c ji p rzew odn i­
czący zaw iadam ia zainteresowany Zarząd O dd z ia łu  P ow ia ­
towego ZNP oraz w łaściwego Inspektora  Szkolnego na 2 t y ­
godnie przed konferencją. Zainteresowane nauczycie lstw o 
w inno  być pow iadom ione o te rm in ie , m ie jscu i  po rządku 
dziennym  kon fe ren c ji na jpóźn ie j na tydz ie ń  przed kon fe ­
rencja.

W y d z ia ły  Pedagogiczne O ddzia łów  P ow ia tow ych  oraz 
Insp ek to ra ty  Szkolne, w in n y  na jp óźn ie j w miesiącu paź­
d z ie rn iku  o trzym ać p lan kon fe ren c ji re jonow ych  na c a ły  
ro k  szko lny. Roczny ó lan i  program  kon fe ren c ji re jonow ych  
w  danym  O kręgu S zko lnym  ZNP uzgadnia z K u ra to r iu m  
O kręgu Szkolnego. P rog ram y poszczególnych kon fe ren c ji re­
jo no w ych  w in n y  być  uzgodnione z w łaśc iw ym  inspektorem
szkolnym . . ,

Sekretarz kon fe ren c ji p rzyg o tow u je  _ zw ięz ły  p ro to kó ł 
z przebiegu odby te j kon fe ren c ji i  na jpóźn ie j w  ciągu dw u
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lyg o u n i przesyła go do w iadom ości O dd z ia łow i P ow ia tow e­
mu /N P  oraz Insp ek to ra to w i Szkolnemu.

W dn iu  kon fe ren c ji w  ty c h  klasach, z k tó ry c h  nauczy­
ciele b io rą  udz ia ł w  kon fe renc ji, lekcje  są częściowo lu b  
ca łkow ic ie  zawieszone. U d z ia ł w kon ferencjach re jonow ych 
i  ich pracach w in n i brać wszyscy nauczyciele danego re­
jonu  bez w zględu na ich  przynależność do ZNP.

Organem  naczelnym  nauczycie lsk ich  kon fe ren c ji re jo ­
nowych p rzy  Zarządzie G łów nym  ZNP jest G łów na K o m i­
sja N auczycie lsk ich  K on fe re n c ji R e jonow ych p rzy  W ydzia le  
Pedagogicznym  Zarządu G łównego ZNP, k tó re j celem jest 
koo rdyn ac ja  prac kon fe ren c ji re jonow ych  w ska li ogólnopol­
sk ie j i  w ysuw an ie  zagadnień do przepracow ania w  poszcze­
gó lnych rejonach.

U dz ia ł w  pracach kon fe ren c ji re jonow ych  obok nauczy­
cie lstwa b rać mogą inspekto rzy szko ln i i  ich zastępcy, 
przedstaw icie le innych  państw ow ych kom órek ad m in is tra c ji 
szkolne j, a na specjalne zaproszenie zarządu kon fe ren c ji 
rów nież i  inne osoby, mogące się p rzyczyn ić  do pogłębienia 
prac kon ferenc ji.

Z A R Z Ą D Z E N I E
M I N I S T R A  O Ś W I A T Y

dnia 9 listopada 1945 r. (N r I I  KN-2334/45 N)
w spraw ie przekazania o rg an izac ji nauczyc ie l­
skich kon fe ren c ji re jonow ych  Z w ią zkow i N au­

czycie lstw a Polskiego

Docen ia jąc znaczenie in ic ja ty w y  nauczycie lstw a w orga­
n izow a n iu  sam okształcenia nauczyc ie li po przez nauczycie l­
skie konferencje  rejonowe, zm ierzające do systematycznego 
podnoszenia poziom u szko ln ic tw a  powszechnego przez sta­
le doskonalenie nauczycie la  i  jego p ra cy , zarzadzam co na ­
stępuje;

. - 1. P rzekazuję organ izację  i  prowadzenie kon fe ren cy j 
« “jonow ych  Z w ią zkow i N auczycie ls tw a Polskiego.

A  2. Kon ferencje  re jonowe będą organizow ane i p ro ­
wadzone zgodnie z In s tru k c ją  Zarządu G łównego Z w iązku  

auczycie lstwa Polskiego, załączonego do niniejszego za­
rządzenia.

ś 3. Inspek to rzy  S zko ln i na wniosek przewodniczącego 
K onferencji re jonow e j mogą przeznaczyć na ten cel w każ- 
uym  rejon ie ko n fe ren cy jnym  n a jw yże j 5 dn i w  roku  szkol- 
ły m ’ zw a ln ia jąc  nauczyc ie li, uda jących się na konferencję 

re jonu, od zajęć obow iązkow ych w szkole. U d z ia ł 
w  kon ferencjach jest obow iązkow ym  « la  tych  w szystk ich  

z ionkow  danego re jonu, k tó rz y  ko rzys ta ją  z udzielonego 
oa ten czas urlopu.
°glosze ' ^ a lz id ,zenie n in ie jsze w chodzi w życie z dniem

tra c i moc obow iązu jącą o k ó ln ik  M in is te r.
• i»-. W. R. i  O. P. z dn ia  28 m aja 1926 r. (Dz. U. R P 

R i O  P. N r  12 ooz. 144).
Zą M i n i s t r a :
(— ) B. Biedotoicż

Podsekretarz Stanu.

SEKCJA SZKO LN IC TW A SPECJALNEGO Z. N. P.

Z  Mtkr ^ a Szk° ln ic tw a  Specjalnego p rzy  Zarządzie G łów nym  
7 ;. F - została reaktyw ow ana i  rozpoczęła swą działalność 

w ezv^ r  ?®k c łi «P rze jm ie prosi ko leżank i i  kolegów, na- 
s t a r e ^ i !  ^k ó lĄ P e c ja ln y c h , o powołanie, tam  gdzie jes t w y ­
gach 7  ą at ll0SĆ oztonków, do życia p rzy  Oddziałach i O krę - 
go w  + u • odpow iednich S ekc ji S zko ln ic tw a Specja lne- 

ych m iejscach, gdzie ilość członków  jes t mała, pros i

j

0 w yb ran ie  z pośród siebie de legatów -łączników , k tó rzy  by 
się k o n ta k to w a li z Zarządem  S ekc ji S zko ln ic tw a Specja l­
nego przy Zarządzie G łów nym  Z. N. P.

Zarząd p ros i w ybrane Zarządy, de legatów -łączników
1 poszczególnych k ie ro w n ik ó w  szkół, ja k  też i  ko legów  nau­
czycie li, o kon tak tow an ie  się z Zarządem, a w  szczegól­
ności o nadsyłanie do Zarządu Sekcji danych o tych ko le ­
gach ze szkół specja lnych, k tó rzy  odeszli od nas na zawsze 
w  okresie w o jny , z opisem okoliczności w  ja k ic h  zginę li, 
oraz prosi o nadsyłanie danych o w szystk ich  pozostałych 
koleżankach i  kolegach, k tó rz y  ży ją  i  pracują, a k tó rych  
m iejsce pracy an i m iejsce zamieszkania często nie test Za­
rządow i znane.

PRZYJM O W ANIE DO SANATO RIUM  Z. N. P.
W  ZAKOPANEM

W  numerze 2 „G łosu Nauczycie lskiego“  z ro ku  1946 
(patrz str. 20!) zam ieściliśm y kom u n ika t w  spraw ie p rz y j­
m ow ania nauczycie li chorych na płuca do S anatorium  Z. 
N. P. w  Zakopanem.

Ponieważ do Zarządu G łównego ZNP nap ływ a w ie le  po­
dań o p rzy jęc ie  do Sanatorium , z k tó rych  w yn ika , że w no­
szący je  nie zapoznali się z treścią powołanego w yże j ko­
m un ika tu , dlatego też przypom inam y go i pros im y" o ścisłe 
przestrzeganie p rzy wnoszeniu podań.

Koszt dzienny leczenia w  Sanatorium  w ynosi około 
205 zł, z czego leczący się p łac i około 30 zł dziennie, resztę 
zaś pokryw a  S karb  Państwa. Podanie o przy jęc ie  do Sana­
to r iu m  należy k ie row ać bezpośrednio do D y re k c ji Sana­
to r iu m  w  Zakopanem. Św iadectwo lekarsk ie  w inno  być po­
świadczone przez lekarza powiatowego.

W  SP R A W IE  P R EM IO W EJ PO ŻYC ZKI O D B U D O W Y  
K R A JU

(uchw a ła  K. C. Z. Z.)

P rezyd ium  KCZZ, doceniając o lb rzym ie  znaczenie Po. 
ż y c z li O dbudow y K ra ju  s tw ierdza:

1. K lasa pracująca P o lsk i od zarania swej n iepodle­
głości o fia rną  i  w yd a jn ą  pracą na kopa ln iach, w fa b ry ­
kach, hutach i  w b iurach, budow ała i m im o tru d n ych  w a­
runków  ap row izacy jnyeh  i n isk ich  p łac budu je i  dz is ia j 
potęgę Rzeczypospolite j.

W  tym  samym czasie k iedy  p ra cow n icy  fiz y c z n i 
i  um ys łow i w ło ż y li o lb rz y m i w k ład  w odbudowę znisz­
czonego k ra ju , k lasy pośrednie —  kupcy , rzem ieśln icy, 
p rzem ysłow cy oraz wszelkiego rodza ju  speku lanci —  bo­
g a c ili się kosztem lu dz i p racy, nie w k łada jąc  n ic w  odbu­
dowę zniszczonego k ra ju .

2. W  zw iązku  z powyższym  KCZZ sto i na stanow isku, 
że pożyczkę na O dbudowę K ra ju , w p ie rw szym  rzędzie 
w in n i w p łac ić  wszyscy ci, k tó rzy  ż y li i ży ją  z p racy k la ­
sy p racu jące j oraz bogaci chłop i.

Jednocześnie p ra cow n icy  fiz y c z n i i um ys łow i, za rab ia­
jący  pow yże j 3 000 (trzech tys ięcy) mogą dobrow o ln ie  de­
k la row ać sum y odpow iadające ich finansow ym  m oż li­
wościom.

3. K om is ja  C entra lną  Z w iązków  Zaw odow ych w P o l­
sce w zyw a  w szystk ie  O KZZ i Zarządy G łów ne do niedo­
puszczenia ja k ie g o ko lw ie k  nacisku na klasę pracującą 
w  postaci p rzy jm o w a n ia  zb io ro w ych  uchw a ł określa jących 
wysokość dek la row anych  sum.

4. Jednocześnie KC ZZ w zyw a  Z w ią zk i Zawodowe do 
aktyw nego u d z ia łu  w p rzeprow adzen iu  a k c ji pożyczkow ej 
wśród tych , k tó rz y  dotychczas nie św iadczy li na odbudo­
wę, k ra ju , an i pracą, an i .p ieniędzm i.

Informacje i Dorady prawne
N O W Y  ADRES M IN IS T E R S T W A  O ŚW IATY

łnicśv;'WUula,,” ia 'ny  kolegów, że M in is ters tw o O św ia ty 
Walem Slę ,ob tc,ue P(zy  A le i Szucha 25/27. D o jazd  tram - 
JcroyrU; 2 , w o rc il G łównego p rzy  ul. Tow arow e j, A le ja m i 
a nasi * ub M arsza łkow ską do P lacu Zbaw iciela
Ko bih^TO,e> ' 'i (,blC11 U n ii Lube lskie j. Z dworca W lleńskie- 
ł ° k ie i Ws™ ° “ niego z P rag i —  dojazd autobusem z u l. Sze- 
Waiem .“ i i ,  ze i10 M arsza łkow skie j. Następnie tram - 

ub M arsza łkow ską do placu U n ii Lube lskie j.

W R A C A N IE  SIĘ D O  M IN IS T E R S T W A  O Ś W IA TY

Celem un ikn ięc ia  n iepotrzebnej s tra ty  czasu, należy 
zwraeac się do M in is ters tw a O św ia ty  jedyn ie  w godzinach 
p rzy jęć, t. j. ro dn ie powszednie od godz iny  11 do O , z w u - 
ją tk ie m  czw artkom . We c z w a rtk i m M in is terstw ie O św ia ty  
Pr zy]ęc >iie ma.
. Ob- M in ister. O św ia ty  o rz y jm u je  ty lk o  w pon iedz ia łk i, 
środy i  p ią tk i od 12 do 15

Do M in is te rs tw a należy się zwracać ty lk o  w  tych  spra-
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WacM, k tó rych  'w ia li ze sziioine i t II .uaw .H j ,J. ' « i 1' » '  
to ra tv  i  ku ra to ria  we w łasnym  zakresie za ła tw ić  me mo­
gą oraz w spraw ie podań i pism. które przesiano do M i­
n isterstw a. W  tvm  osta tn im  w y p a d k u  trzeba na jp ierw  usta­
lić , którego dnia i za ja k im  n -icm  odnośne podanie wyszło 
- ku ra to riu m . Koledzy, k tórzy  tych zasad nie przestrzega­
ła, narażają się na niepotrzebne w y d a tk i i stratę czasu. 
gclvż często, spraw y ich albo .mogą być zała tw ione przez 
k u ra to r ia  we w łasnym  zakresie, albo też akta spraw y nie 
zostały jekzcze przesłane M in is ters tw u O św ia ty  i dlatego 
spraw a nie może być konkre tn ie  rozstrzygnięta.

W  sprawach Zaw iłych, lub tych , które nasuwają 
p liw o śc i pod względem praw nym , należy zw rócić sic o 
moc do W ydz ia łu  O brony P raw nej Z. N. P.

w ą t­
pi»'

CZY D E M O B  lL łZ O  W AŃ EM U N A U C Z Y C IE L O W I -  ŻO Ł­
N IE R Z O W I PR ZYSŁU G U JE P R A W O  P O W rO T U  N A 

P O P R ZE D N IE  S T A N O W IS K O  SŁUŻBOW E?

Zagadnienie to jest uregulowane osobnym i przepisam i 
o k tó ry c h  stosowaniu p rzypom n ia ło  Ministerstwom Oświa- 
t y  okó ln ik ie m  nr 57 z dn tO październ ika (Dz. U rzędowy 
M in . Ośw. N r 6 z 1945 r.).

Nauczycie l e ta tow y, powołany do służby wojskowej, 
nie t ra c i zajmowanego etatu, a w ięc stosunek służbowy 
nie zostaje z nim rozw iązany, lecz trw a  przez cały czas 
służby w o jskow ej. E tat powołanego do służby w o jskow ej 
nie może być obsadzony na stałe przez kogo innego,

W razie pow ro tu  z wojska nauczycie l obejm uje za j­
mowane poprzednio stanowisko, chyba, że po powrocie 
zgodzi się (na piśmie) ob jąć inne stanowisko. W  zasadzie 
pow in ien więc w rócić  na swoje dawne stanowisko, z k tó re ­
go może przejść na inne w sposób określony w p ra gm a ty - 
ec nauczycie lskie j, a w ięc np ■ na w łasną pisemną proś­
bę i t- d.

t l E G O D Z IN  T Y G O D N IO W O  JEST O B O W IĄ Z A N Y  
P R A C O W A Ć  N A U C Z Y C IE L  EM ERYT?

Zagadnienie to regulu je  o k ó ln ik  M in is terstw a O św ia ty  
n r 7<) z dn ia 15 październ ika 45 r. (Dz. Urz. M in . Ośw. N r 6
z 1 °ż5 r.). ,

W y m ia r godzin d la  ..nauczycie li em erytów , k tó rzy  ukon- 
ć/.y * i 55 la t życia i są za trudn ien i w szko ln ic tw ie  w peł­
nym  w ym iarze godzin, bądź ja ko  nauczyciele etatow i reak­
tyw ow an i. bądź jako  nauczyciele k o n tra k to w i— został usta­
lo n y  na 18 godzin tygodn iow o .-Z n iżka  powyższa nie p rz y ­
sługu je  tym  nauczycielom , k tó rych  no rm alny obow iązu­
jący w y m ia r godzin nauczania wynosi 18 lu b  m n ie j go­
dzin tygodniowo.

LECZEŃ 1E NAUCZYC1EL1.

l eczenie nauczycie li ob ję ły  obecnie Ubezpieezaline .Spo­
łeczne O kó ln ik ie m  M in . Ośw. N r 6i  z dnia (5 listopada 

• t«»45 r (Dz. Urz. M in . Ośw. N r 7 z 1945 r.). znęcono 
w szystk im  w ładzom , podległym  M in is terstw u O św ia ty, 
zgłoszenie w szysktie li pracowników; zarówno, ko n tra k ­
tow ych , ja k  również i eta towych do Ubezpieczaln i Spo­
łecznych. P racow n icy k o n tra k to w i podlegają ubezpie­
czeniu w1 pe łnym  zakresie, p racow n icy  eta tow i ty lk o  w za­
kresie ubezpieczenia na w ypadek choroby. _

Wobec tego wszyscy nauczyciele pow inn i zwracać się 
w" w yp ad ku  choroby do w lase iw yc li lekarzy Uhezpieczaltii 
Społecznych, a po lekarstw a do aptek Ubezpieczalni Spo­
łecznych.

U!>( ISA/.EN 111 N A U C Z Y C IE L I SZKÓL 
N IE  P O S IA D A JĄ C Y C H  E G Z A M IN U

PO W SZECH NYCH
P R A K TY C ZN E G O .

Nauczyciele ci, zgodnie z paragrafem  15 rozporząoze- 
,n ia  Rady M in is trów  z dri. 24 m aja 1945 r. (Dz. U. R- P- 
N r  2 t, po"z. 126) o trzym u ją  przy m ianow aniu uposażenia g ru ­
py X i pozostają w tej g rup ie  aż do czasu zdania egzaminu 
praktycznego. Wobec tego, że M in , Oświaty. poleciło 
w strzym ać przeprowadzenie egzam inów prak tycznych  dla 
nauczycie li szkol powszechnych, powstała w ątp liw ość, czy 
można ich przesunąć do wyższej g ru p y  uposażenia bez 
złoż'">ia egzaminu praktycznego.

' ij.n isterstwo O św ia ty stanęło na stanow isku ściśle fo r-  
mnbi.y iii uznając, że takie, przesunięcie jest niem ożliw  ym 
(okó ln ik  N r 65 z dn. 16 listopada 1945 r. Dz. Urz. M in . 
Ośw N r 7 z 1945 r.l.

Zarząd G łów ny  /  N. P. uznając pozbawienie awansu 
ty c h  nauczycie li za. krzywdzące, zwłaszcza o ile  chodzi

o u c u ,  KUM > p ro w a dz ili' ta jne nauczanie w czasie okupu- 
ę ji,-'o raz z uw agi na to, że nauczyciele nie m ają  możności 
skiadam a egzam inu praktycznego — w ystąp i! z prośbą do 
ob. M in is tra  o zwolnien ie od egzam inu praktycznego tych  
nauczycie li, k tó rzy  mają za sobą dłuższy okres pracy. Spra­
wa ta ma być za ła tw iona p rzychy ln ie .

LE C ZN IC TW O  NAUCZYCIELI

JAKIE ŚW IAD CZENIA PRZYSŁUGUJĄ N AU CZYCIELO W I 
W  UBEZPIECZALNI SPOŁECZNEJ

D e k re te m  z 8.1.iy4G r . ro zc ią g n ię to  p rze p isy  u s ta w y
0 ubeźpieczehki społecznym z 28.I I I . 1933 r. (Dz. U. R. P- 
N r  51, poz. 39G) rów nież i  na nauczycieli.

Wobec tego każdy nauczycie l pow in ien  w iedzieć z ja k ic h  
świadczeń może korzystać. Nauczyciele (k i) podlegają ubez­
pieczeniu ty lk o  na w ypadek choroby i m acierzyństwa (art. 1. 
p u n k t 1 wspom nianej ustawy;.

Przepisy obecne są zasadniczo korzysta  ejsze dla  ubez­
pieczonych n iż  przepisy o państw ow ej pomocy le ka rsk ie j, 
k tó re  dotąd obow iązyw ały.

Celem korzystan ia  ze świadczeń Ubezpieczalni Społecz­
ne j nauczycie l pow in ien  zw róc ić  się do lekarza domowego
1 okazać m u zaświadczenie w ładzy szkolnej (inspektoratu, 
ku ra to r iu m ), stw ierdzające, że jest ubezpieczony i że skład­
k i za niego zostały opłacone

W razie, choroby ubezpieczony zasadniczo korzysta  z na­
stępujących świadczeń: 1) pom ocy leczn icze j, k tó ra  obe j­
m u je : a) opiekę lekarską, b) lekars tw a i ś rodk i opa trunko ­
we oraz środk i lecznicze i  pomocnicze, c) ś rodk i pom ocni­
cze przeciw ko zniekszta łceniu i  ka lec tw u  (wszystko bezpłat­
n ie ); 2) z a s iłk u  cho robow ego  za każdy dzień stw ierdzonej 
niezdolności do pracy w  ciągu 28 tygodn i poczynając od 
czwartego dnia niezdolności do pracy. Zasiłek ten w ynosi 
60% pobieranego wynagrodzenia w  razie choroby w  domu. 
zaś w  razie poby tu  w  szp ita lu  — 30% zarobku dla  rodź. n - 
nych, 12% dla samotnych. Ponadto 5% zarobku na każde

P o ś m ie rtn e  w  wysokości 3-tygodniowego zarobku ubez- 
dziecko, licząc od 3 do 5 ro k u  dziecka.
pieczeniowego. W  raz ie  po fogu  przys ługu je  bezpłatna pomoc 
lecznicza i położnicza przed, w  czasie i po porodzie, zasi­
łe k  po łogow y w  wysokości 100 %  zarobku w  ciągu 8 tygo ­
dni. Zasiłek pokarm ow y dla  karm iących  m atek w  ciągu 
84 dn i, obecnie rów now artość 1 l i t r a  m leka, t j.  25 zł dzien­
nie. Z a s iłe k  c h o ro b o w y  w yp łaca się jedyn ie  w tedy, o_ de 
nauczycie l n ie  o trzym u je  za czas ch o ro b y  p o b o ró w . Ś w ia d ­
czenia d la  cz ło n k ó w  ro d z in . Za rodzinę uważa się żonę oraz 
męża niezdolnego do .zarobkowania, . - dzieci ślubne i n ie ­
ślubne oraz w n u k i do 16 la t  lu b  ponad 16 la t. je ś li są n ie­
zdo ln i do zarobkowania, zaś je ś li się uczą — do 21 roku  ży ­
cia —  w  wyższych zakładach do 24 ro ku  życia. Na rów n i 
z rodziną m ają  praw o do świadczeń na jw yże j 2 osoby z po­
śród pozostałej rodz iny ubezpieczonego. Członkow ie rodz i­
n y  muszą zamieszk wać w ę w spó lnym  gospodarstw ie z ubez­
pieczonym, być na jego w y łącznym  i ca łko w itym  u trzym a ­
n iu , dotyczy to ty lk o  tych, k tó rzy  nie podlegają obow iązkow i 
ubezpieczenia. .

Członkom  rodzin  p rzys ługu ją  świadczenia w  zakresie 
skrom nie jszym  niż ubezpieczonym. Pomoc lecznicza w  c a- 
gu ty lk o  13 tygodn i, p rzv  czym mogą być pobierane od nich 
dop ła ty  za- poradę, le ka rs tw a  itd ., pomoc lecznicza i położ­
nicza przed, w  czasie i po porodzie (bez zas iłku  połogowego). 
Zasiłek d la  ka rm iących  w  po łow ie ty lk o  w  ciągu 12 tygodn i 
oraz pogrzebowe.

je ś li  Ubezpśaczalńa nie jest w  stania zapewnie ubezpie­
czonym pomocy le ka rsk ie j, P aństw ow y U rząd Ubezpieczeń 
na wniosek Ubezpieczaln i może zezwolić na czas trw a n ia  te ­
go stanu na udzie len ie zam iast pomocy le ka rsk ie j św iad­
czeń w  gotow źniie stosownie do przecię tnych kosztów te j 
pomoev.

PORADY, P O M O C  1 OBRONA PRAW NA 
W  SPRAW ACH PRYW ATNYCH.

W sprawach p ryw a tn ych  (np. m a ją tkow ych , m ieszka­
n iow ych , spadkow ych, rozwodowych, uznanie za zm arłe­
go itd .), moga cz łonkow ie  /N P . korzystać z pomocy adw o­
kata zw iązkowego, plącąc z n iżko iie  honorarium . Osoby, 
chcące korzystać z. usług adwokata, p o w in n y , o trzym ać 
skierowanie z W ydz ia łu  O brony P raw ne j Zarządu 
Głównego.
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o m u n i k a ł y
R EP E R TU A R  N A  ŚW IĘ TO  O Ś W IA T Y

w ^ . zw iązku  ze Świętem O św ia ty , k tó re  odbędzie się 
Perf Łi  ^ ° * sce w  dn iac li od 1 — 3 m aja, w yd a n y  został re- 
u I ar przeznacz* | iy  d la  zespołów św ie tlico w ych  i  tea tra l- 
„ j  ., ^  Postaci sądu inscenizowanego p t.: ,,T uka  jest ks ią żk i 
n ' e ,(bąd nad La ta rn ik ie m ) opracow any według now e liHn l. “ ry k a  S ienkiew icza przez Stanisław7a Iłow skiego. łnsce. 
t l i t '80 3 *a ,f,r.zt,zi)aczona jest na w ieczory lite rack ie  i  świe- 
ch(,fąVe P°®w ięcone książce i może być  w ykonana w każdej 
o s ó i y na jm n ie jsze j sali bez sceny p rzy  udzia le siedm iu 

D gra jących. Cena egzemplarza 25 zł.

dowe^J uskutecznia T ow arzystw o T eatru  i M u z y k i L u - 
Qa * I ’ warszawa, ul. Reja 9, oraz w szystkie  w o jew ódzk ie  

z ia ły  T ow arzys tw a T ea tru  i  M u z y k i Ludow ej w Polsce.

R epertuar T ow a rzys tw u  T ea tru  i  M u z y k i Ludow e j chó­
rów  m ieszanych
N r  i  „H e jn a ł kaszubski“  —  Jana M ak lak ie w icza  —  5 glosy 

„W a lc z y k  pod lask i”  —  K az im ie rza  Prejznera 3 
N r  2 „Pod K rakow em  czarna ro la  —  Józefa Ra-

fa lsk iego 3 „
N r  3 „W a lc z y k  lu b e lsk i" —- Józefa Rafa lskiego 3 „

„M ia ła m  ja  go łąbka" —  K azim ierza P rejznera 3 „
N r  4 „C h o d z iły  tu  Niemce“  —  Józefa Rafa lskiego

kanon 4 „
„J u ż  zaszedł nad d o lin y “  —  Józefa R n fa l- 
skiego kanon 2 „
„B im , barn, huczą dzw on y" —  Józefa R a fa l- 
"skiego kaiKin 4 „

- W ys y łk ę  dokonuje T ow arzystw o T ea tru  i  M u z y k i L u ­
dowej R. P. w  W arszaw ie, ul. Reja n r  9, Cena num eru 
10 zl, —  p lus ' 2 z l przesyłka  pocztowTa.

O d p o w i e d z i  r e d a k c j i
pq<] ^ [ ef an P iw a  —  Ryńsk, pow. wąbrzeski. -— Na życzenie 
e icznv” hy ' v Yłtaz ukazu jących się w Polsce pism pedago-

t ja ” Praca Szkolna“ , m iesięcznik, organ W yd z ia łu  Pe-
Cza n f1CZTjrS°  poświęcony p ra k tyce  w ychow ania  i  nau-
koU( V Warszawa, ul. S m ulikow skiego 1, cena egz. '12 zł, 
®r ^ 8 ln s ty ‘ utu W ydaw niczego „Nasza K sięgarn ia " w  P K O

Sz>eT Wyższe“ , k w a rta ln ik  S ekcji Szkól W yż-
25 ^N P , W arszawa, u l. S m ulikow skiego i ,  cena egz. 

y  ^onto  —  ja k  wyże j.
* o , ^ . " SzK'o la  Zawodowa“ , organ S ekcji S zko ln ic tw a  Za- 
ee,  ZNP, W arszawa, ul. Sm ulikow skiego 1, cena

" ,  3 zh konto —  ja k  wyżej»
Pe ’ ’¿ y c ie  S zko ły “ , m iesięcznik W ydz ia łu  Pedagogicz- 
dwjn-- 'k r ę g l i  Pomorskiego ZNP, Toruń, ul. K ró low e j Ja- 
rat» \  Spółdzielcza Księgarnia Nauczycie lska, prenume- 

„ kw a rta ln a  18 zl.
/ j \  p  ' ” P .gn i*ko N auczycie lsk ie", organ Zarządu O kręg ti 
d ° w ^  Lu b lin ie , poświęcony sprawom  społecznym, zawo- 
gicz^J?* ośw iacie pozaszkolnej, teo rii i p ra k tyce  pedago- 
Ce, '  L u b lin , K rako w sk ie  Przedmieście 53, I I I  piętro. 

Ć> ' » i i - *  prenum eracie 8 zl.
tu p ' ’ ’M iesięcznik Pedagogiczny“ , w yd a w n ic tw o  O ddzia- 
5 zł ozkiego ZNP w  Łodzi, ul. Zachodnia 72, cena egz.

50 z} ’g ’
tą Ośw”  t aC-a O św ia tow a", m iesięcznik Ludowego In s ty tu ­
tu- in *a tY 1 K u ltu ry , poświęcony zagadnieniom  p ra k tycz - 
prenun, aeT społeczno-oświatowej, .W arszaw a, ul. Reja 9, 

9. Cp / a roczua 150 zł, półroczna 80 zł, kw a rta ln a  40 zł. 
W Kato w : lomanna“ , czasopismo In s ty tu tu  Pedagogicznego 
chowanH 1C?CJ '’ Poświęcone współczesnym zagadnieniom  w y . 
*e da  *? 1 h u m an is tyk i, Katow ice, ul. Szkolna 9, In s ty tu t 

p j felcz,1y. cena egz. 20 zl.
2 «w ¡a tv ” w r a SzkoK >  m iesięcznik, organ M in is ters tw a 
'^ y d a w n ; 2 r 5,zawa’ al- Szucha 25, Państwowe Zak łady 

ftWnic‘ w  Szkolnych, cena egz. 15 zł.

Stan is ława Górska-WeisSonw  —  M acie jow ice pod K ra ­
kowem . —  „L is t  z O św ięc im ia " za trzym u jem y —  może się 
da w ykorzystać, gdy będziemy w y d a w a li specjalne wv> 
n ie tw o poświęcone zm arłym  kolegom.

Klemens Trędom icz  —  Korczew  n, Bugiem. —  Wasz 
„A p e l"  nie nadaje się na ła m y  „G łosu  Nauczycie lskiego“ .

Stan is ław  P o lak iew icz ■— Nie zamieszczamy a rty k u łó w  
anon im ow ych. Redakcja m usi znać im ię, nazw isko i  adres 
autora.

H a k  —  W arszawa. —  T ym  razem n ie ’ zam ieścimy. Pro 
s im y o w7spólpracę,

Af. K is ie ln ick i  —  W arszawa.  Z braku miejsca wyzyskać nie 
możemy.

Cz. M ichałow ski — Ostród. „Issos“  nadaje się do pisma 
literackiego.

Lubicz - M ajew ski  —  Lębork. A rty k u t Wasz „Zagadnienia 
wychowawcze na terenie szkoły powszechnej“  jest jednym 
z setek jak ie  napływają do redakcji. A le cóż? — apelujemy 
sami do siebie. Tu trzeba akcji i dlątego część W aszych uwag 
z zakresu wychowania oddajemy W ydz ia łow i Pedagogicznemu, 
a drugą część o doli nauczyciela — odpowiedniej komórce Za­
rządu Głównego ZNP. Sądzimy, że takie załatw ienie szybciej 
nas p rzyb liży  do celu.

H. W alewska. „O  w łaściw y stosunek in s ty tu cy j społecz­
nych do szko ły“  przekazaliśm y W ydz ia łow i P racy Społecznej 
Zarządu Głównego ZNP, k tó ry  przy planowaniu prac wyzyska 
bogaty m ateria ł zaw arty  w tym  artykule.

J. N o w a c k i—  Borowiec.  A rty k u ł Wasz „O  przysz ły  samo­
rząd szkolny“  zaw iera m yśli skądinąd już dawno ujawnione 
i dlatego drukować nie będziemy. O ryginaln ie jsze uwagi w y ­
zyskam y przy nadarzającej się okazji.

Józef Podgóreczny. W asz a r ty k u ł przekażemy Kom isji Ba­
dań O św ia ty i Nauczania przy  Zarządzie G łównym  ZNP. W a­
sze wspomnienia będą dla tej kom isji cenn rrn dokumentem. 
Drukowanie na łamach „G łosu“  byłoby rozpraszaniem s ę, 
a nam idzie o ujęcie takich m ateria łów  w7 całość.

A. F iirtow ski —  W roclaw .  Zgadzamy się z W am i na tem at 
art. ob. Żanny Korm anowej i da liśm y temu w yraz na łamach 
„G łosu Nuczycićlskiego“ . Od tego czasu ■ nastąpiły poważne 
zm iany na lepsze. Nie będziemy więc drukow ali Waszego 
artyku łu , gdyż w tej chw ili jest nieaktualny.

P o s z u k i w a n i e  r o d z i n
(c/o M rs  Low , 12. Stevenson S tr., 

r 'auC2yc? 1C° tla n d ) poszukuje żony Leokadii Głowackiej, 
iii's ław ow sk' 2 ^ osowa H uculskiego k. K o ło m y i w  w o j. s ła ­

by, ® z iw lik  (c /o M rs. P icka rd , 48 Stables S t ,  D e r-
zborow«ia-  ̂ Poszukuje nauczyc ie lk i w  Hukałowcaeh, pow. 
to\Vj,  'Z w  w o j. ta rnopo lsk im , Stanisławy Katarzyny W oj- 

¿ esz 20m u D z iw i,k .
U H enryk  _ Juliusz W ojtkiew icz przebyw ający obecnie 
k lic z y n ”  - P rzybyłow icza, nauczyciela w  B ieśn iku , p - ta  Za- 
2 m ió d - /™  zamor(iow anych  w  szkole w  dn iu  11.11.1943 r. 
b iczów " vnŁ synem M ieszkiem  —  E m il ii i M icha ła  W o ja k ie - 

2 K o s tiu ch n ó w k i w  pow. łu c k im  na W o łyn iu , po-

.szukuje ciotek, Janiny i Stanisławy Wojakicwiez, nauczy­
cie lek z w o jew ództw : lw ow skiego i tarnopolskiego.

K o l. Anna Samborska z Kocudzy w  pow. b iłgo ra jsk im , 
p ta  F ram po l, poszukuje Olgi Borawskiej, nauczycie lk i szko­
ły  powszechnej w  B .a łym stoku , i Eugeniusza Chrzanowskie­
go, nauczyciela z po w ia tu  B ia ła  Podlaska.

Zofia Rudnicka (K w ik ó r, p - ta  Zaborów  k. Brzeska) po­
szuku je męża, Jana, k ie ro w n ik a  _szkoły w  Szarkows?r7vżh!c 
na W ileńszczyźnie.

Stanisław Brzozowski, W arszawa -  M oko tów , ul. 1 .; 
na 1, poszukuje kol. M arty  Hołub — pracu jące j w  cżasi» 
oku pa c ji w e w s i S trużk i, pow. opatow ski.
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TEL. Nr 875-65

P O L E C A  W Ł A S N E  W Y D A W N I C T W A :

PODRĘCZNIKI ZATWIERDZONE PRZEZ M I N I S T E R S T W O  O Ś W I A T Y  DO U Ż Y T K U  S Z K O L N E G O

E tc z y iik a , Cdcrfeldówna. „Patrzę i  opisuję".
Ćwiczenia ortograficzne na k l. II szk, powsz. zł 15.—  

Gąyówna. „Przyroda żywa" dla V kl, szk. powsz. z ł 24.—  
Hoszowska, Szczechura, Tropaczyńska-Ogarkowa.

„Było to dawno". H isto ria  na k l. V szk. 
oowsiz. Zeszyt 1. . • . z ł  9.—

Cieśluk. „Przyroda martwa" dla V k l. szk. powsz. zł 32.—■ 
Dcbrauiecki, Kotarbiński. „Elementarz" . . zl 24.—
Książki do bibliotek ogólnych, szkolnych i nauczycielskich, 

oraz dla zespołów samokształcenia: 
prof. Szuman St. „Psychologia wychowawcza wie­

ku dziecięego' - . . .  zł 200.—■
Błażeje wiąz W iktor. „Baśń a dziecko". Dla wy­

chowawców, opiekunów, rodziców, k ie ro w ­
n ików  bibHotek, czyte ln i i zakładów dzie­
cięcych . . . . . . z ł  40.—

prof. Czarnowski Stefan. „Idee kierownicze ludz­
kości" . . . . . zł 40.

prof. Gumplowicz Władysław. „Rozwój gospodar­
stwa światowego" . z ł  40.—

Malachowski-Łempicki. „Wolnomularze Europy
i Ameryki . . z ł  40.—

Wasilewski Leon. „Świat po wielkiej wojnie" . zl 40.— 
„Szkice z dziejów Związku Nauczycielstwa Pol­

skiego“ —  opracowanie zbiorowe . . z ł  40.—* 
Konarski Kazimierz. „Krzywe Koło". Powieść na

tle  życia W arszawy w la tach 1939 —  1944 zł 60.—'
w  opraw ie z l 110,—

„Nasza Księgarnia" ma na składzie i wysyła odwrotną 
pocztą po otrzym aniu zam ówienia i  go tów ki lub za zaliczę ' 
niem pocztowym :

nowowydane podręcznik i szkolne dila szkół wszystkich ty ' 
pów, programy szkolne, mapy, dzieła pedagogiczne, książk» 
dla  dzieci i  m łodzieży, lite ra tu rę  piękną, w ydaw n ictw a po ' 
pularne i  naukowe, oraz wszystkie ukazujące się w  handd 
księgarskim  nowości.

Każdy nauczy cie l-Zw iązkow iec dla siebie, dla szkoły* 
dla b ib lio te k i kon fe renc ji rejonowej, Ogniska itp . kupu j* 
ks iążk i ty lk o  za pośrednictwem  „Naszej Księgarni1 .

Każda szkoła w inna prenumerować zbiorowo czasopism* 
dla dzieci i  m łodzieży, „ Is k ie rk i" ,  „P łom yczek", „P łom yk 
i „P łom ień” , k tó re  ukazują się regularnie w ilo śc i 2 numeró** 
na miesiąc.

« N A S Z A  K S I Ę G A R N I A »  z ramienia Związku Nauczycielstwa Polskiego wydaje pismo

»PRACA SZKOLNA«
M IESIĘCZN IK , ORGAN W Y D Z IA Ł U  PEDAGOGICZNEGO ZNP  
POŚW IĘCONY PRAKTYCE W Y C H O W A N IA  I  NAU C ZA N IA

„PRACA SZKOLNA”  jest czasopismem, które winno się znaleźć w rękach każdego nauczyciela-praktyka* 
jako nieodzowna pomoc w jego codziehnej pracy zawodowej.

„PRACĘ SZKOLNĄ”  można nabywać bezpośrednio w „NASZEJ KSIĘGARNI” lub zamawiać pocztą prze* 
wpłacenie należności i zaznaczenie na odwrocie przekazu celu wpłaty.

Cena egzemplarza 15 zl.
N r  4 „ P R A C Y  S Z K O L N E J ” j uż s i ę  u k a z a ł .

.TREŚĆ: Pozważania ideo log iczne — Zygm un t N o w ick i.  M u z y k a  ja ko  czyn n ik  w  ro zw o ju  k u ltu ry  —  W alerian  B a tko■ 
Święto O św ia ty . P io tr  Józef G ołaszew ski — Łu ka sz  ■Szreński. D y s k u tu je m y : N adm ierna rozbudow a .apara­
tu  a d m iił is t ia e y jn o -iijs truk to rsk ife go  —  H e n ryka  Sadowska.  K ro n ika . —  S p ra w y  organ izacyjne , —  In fo rm a c je : 
i po rady prawne. —  K o m u n ik a ty . :— O dpow iedz i red akc ji. —  P oszukiw an ie  rodzin .

Członkowie Z. N. P. otrzymuje* „Głos Nauczycielski" bezpłatnie.
Adres Redakc j i  i A d m in is t ra c j i :  W arszawa, ul. Sm ulikowsk iego  1. 

Redak tor :  Feliks P opław ski.
D ru ka rn ia  nr. 2 Sp. W yd .  „C z y te ln i k " ,  M arsza łkow ska  3-5.

Redaguje K o m ite ty  

Wydawca w imieniu Z. N. P.: lo tn a« »  S i e i ł t l j i i r j y
B-06879


